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Nędzą w 36-ciu wioskach pow. piotrkowskiego 
tzy dojdzie do strajku 5.000 chałupników? 

IIITRO DECYDUJĄCA KONFERENCJA. 
. PIOTRKÓW 15.6. Pomimo zawartej 

dniowy zbiorowej pomiędzy pracodawca 
mi a chałupnikami w ręcznym przemyśle 
włókienniczym na terenie Bełchatowa i o-
kolicy, od dłuższego czasu większość 
Przemysłowców stale obniża i tak już gło 
<lo\ve zarobki tysiącznej armji chałupni­
ków. 

i ; . W chwili obecnej sytuacja chałupni­
ków jest tragiczniejsza nawet, aniżeli 
Przed marcowym strajkiem, kiedy to po 
3-tygodniowej walce chałupnicy uzyska-* 
li nowe warunki płacy i pracy. Dziś za-
łobki chałupników wahają się 

•I od 5 do 10 złotych tygodniowo 
I Zrozpaczeni chałupnicy postanowili 
fczukać poparcia swych słusznych preten 
syj u inspektora pracy 16-go obwodu L. 
Wróblewskiego. 

Zgon znakomitego pisarza. 

Wszyscy chałupnicy zamieszkują w 
36 wioskach wpobliżu Bełchatowa, gdzie 
jak wiadomo znajduje się 15 tkalni me­
chanicznych przemysłu włókienniczego, 
którym chałupnicy dostarczają wyrobio­
ne przez siebie towary. 

Konkurencja w przemyśle włókienni­
czym jest ogromna. Producenci szukają 
wszelkich sposobów, dla umożliwienia 
swej egzystencji i dlatego zyski swe 
chcą powiększyć przez wyzysk na licz­
nej armji chałupników, obniżając stale za 
robki. 

O ile przed kilku miesiącami chałup­
nicy, zamieszkali na terenie pow. piotr­
kowskiego szli luzem i nie przedstawiali 
zwartej masy, która mogłaby się bronić 
przed wyzyskiem, to dziś są oni zorgani­
zowani w Związku Przemysłu Włókienni 

Wczoraj w południe zmarł ;.~J Londynem 
znakomity pisarz angielski, Gilbert Keith 
Cilestertou w wieku lat 62. śmierć nastą 
piła po krótkiej chorobie naskutek ataku 

sercowego. 1 
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czego w Polsce, oddział w Bełchatowie 
który broni ich praw. 

Delegaci na ostatniej konferencji, k tó­
ra odbyła się w środę zaznaczyli, że w ra 
zie dalszego nieprzejednanego stanowi 
ska przemysłowców — 5000 armja cha­
łupników rozpocznie strajk aż do zwy 
cięstwa. 

Wobec wytworzonej sytuacji inspekj-
tor pracy p . L. Wróblewski zwołał decy­
dującą konferencję obu stron zaintereso­
wanych, która odbędzie się w dniu 1 5 
bm. w Bełchatowie. 

Od wyników tej konferencji zależne 
jest, czy w dniu 17 bm. armja chałupni­
ków, licząca 5.000 osób rozpocznie strajk 
aby raz wreszcie położyć kres nędzy, j a ­
ka rozpanoszyła się w 35 wioskach p o ­
wiatu piotrkowskiego. 

Edenowi grozi dymisja ? 
B I E Ż Ą C * TYDZIEŃ Z A D E C Y D U J E . 

LONDYN, 15.6. Dzienniki angielskie 
podkreślają, że bieżący tydzień będzie 
miał wielkie znaczenie, jeśli chodzi o 
stanowisko rządu brytyjskiego w sprawie 
reformy Ligi Narodów. Dzienniki oczeku­
ją, że decyzje zapadną na środowem po­
siedzeniu gabinetu. Niektóre dzienniki, 
zwłaszcza opozycyjne, zadają sobie pyta­
nie, co uczyni min. Eden o ile, jak się le 
go spodziewają, większość gahinetu pój 
dzic za kanclerzem skarbu Chamber |ą i -
nem i wypowie się za zniesieniem sank-
cyj. Dzienniki tc wątpią, czy Eden b idz i e 

mógł wykonać w Genewie taki całkowity 
odwrót i wyrażają sensacyjny pogląd, że 
możliwa jest przeto dymisja Edena. Na­
tomiast miarodajne dzienniki konserwaty 
wne, jak „Daily Te legraph" i „Morning 
Pos t" wydają się być bliższe prawdy i 
n i : oczekują bynajmniej ustąpienia Ede­
na ze stanowiska ministra spraw z. 
nicznych, lecz przypuszczają, źe poglądy 
Edena są dziś zbliżone do poglądów kan 
pierzą skarbu i że Eden wystąpi w Gene-, 
wie za zniesieniem sąnkcyj. 
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Szczegóły śmierci Raczyńskiego. 
R z e c z y w i s t y p r z e b i e g w y p a d k u p o d m o s t e m . 

ŁÓDŹ 15 czerwca. Nawiązując do krwa 
wej zbrodni dokonanej ubiegłej nocy na 
Widzewie, przy ul. Rokicińskiej na osobie 
27-lctniego Stefana Raczyńskiego, zamiesz 
kalego przy ul. Nowo-Zarzewskiej 13-15 i 
aresztowaniu sprawców zbrodni w oso­
bach Kazimierza Olczaka i Stanisława 

Aresztowanie sprawcy okradzenia 
b» premiera Kozłowskiego. 

MIECHÓW, 15. G. — W dniu 15 kwie­
t n i a rb. dokonano tajemniczej kradzieży 
2 tysięcy zł., papierośnicy srebrnej i legi­
tymacji senatorskiej na szkodę b . premjc-
fra, a obecnie senatora Kozłowskiego w 
hiajątku Przybyslawice, pow. Miechow­
skiego. 

Kradzieży dokonano w dość ciekawych 
okolicznościach, mianowicie w chwili, kie 
dy służąca senatora Kozłowskiego wynio­
sła ubranie do wyczyszczenia na werandę 
i na chwilę oddaliła się. 

Po dość długicli poszukiwaniach spraw 
cę ujęła policja powiatu Olkuskiego w oso 
bie Antoniego Laskowskiego, lat 4 1 , 
mieszkańca wsi i gminy Dłużec (Olkus­
kie) , t rudniącego się skupem słomy. 

Laskowski przechodząc obok dworu 
w Przybysławicach i widząc ubranie d o ­
puścił się kradzieży. 

Wkrótce po tem Laskowski kupił 2 i 
pół morgi ziemi i konia. Część pieniędzy 
w sumie 650 zł. od niego odebrano. 

Złodzieja aresztowano. 

NIEUDANY BRZDĄC. 

Duchowi oicowie sankcyj nie chcą nic. wiedzieć o awoiem lUejujiaaejjj dzjecjftj. 

Opalskiego dowiadujemy się o rzeczywi­
stym przebiegu tej niezwykłej zbrodni. 
Obaj sprawcy zabójstwa Olczak i Opalski 
obok wjazdu towarowo- kolejowego przy 
ulicy Rokicińskjej na Widzewie wypoczy­
wali leżąc na murawie, gdy podeszli do 
nich trzej podchmieleni osobnicy, którzy z 
miejsca wszczęli awanturę . Jeden z awan­
turników, jak się okazało zabity Stefan Ra 
czyński skoczył na leżących z nożem w rę­
ku. • 

Obaj napadnięci podnieśli się wówczas 
działając w obronie własnej . Olczak wyr­
wał napastnikowi nóż z ręki i nacierające­
go ugodził dwukrotnie w klatkę piersiową. 
Ciosy były silne. 

Raczyński padł trupem na miejscu. 
Olczak j Opalski osadzeni zostali w wię 

zieniu do dyspozycji władz sądowych. 

Czy Gorki 
w y r w i e s i ę z o b l a ć ś m i e r c i ? 

Moskwa, 15 czerwca. • 
Biuletyn wydany w sprawie zdrowia 

Górkijego stwierdza iż w ciągu dnia wczo 
rajszego wystąpiły ponownie objawy wiel 
kiego osłabienia serca. Temperatura 36.8 
plus 160 uderzeń na minutę. Wczoraj wie 
czorem w zdrowiu chorego nastąpiło pew 
ne polepszenie. 

Dolar 5.29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,29, funty angielskie po 26,66 
dolar złoty 8,91,4. 

Zaprzysiężenie nowych ministrów. 

Czterej nowi ministrowie, (od lewej do p r a w e j ) : Alfieri (prasa 1 p r o p a g a n d a ) , 
Lessona (kolonje) , tir. Ciano (spr. zewn. ) 1 Ferruccio (korporacje) przybyli do 

Rzymu dla złożenia przysięgi. 

Co p i sze o r g a n „Czarnego Frontu" 
WIEDEŃ, 15.6. Organ „Cza rnego fron 

tu", wydawany w Pradze przez Strasu-:> 
ra pt . „Rewolucja niemiecka", donosi, j a ­
koby zmarły niedawno szofer kanclerza 
Hitlera nazwiskiem Schrek zabity został 
rzekomo podczas zamachu na Hitlera. 

Pismo to podaje, że niedaleko r iej-
scowości Bernau, n ieznar ' sprawcy o-

strzeliwali z zasadzki samochód Hitlera. 
Hitler który kierował osobiście samocho­
dem wyszedł z zamachu bez czwanku, 
podczas gdy szofer, który siedział obok 
poniósł śmierć. 

Należy dodać, że szofer miał być do 
Hitlera niezwykle podobny. ( 

20 kobiet i dzieci zginęło 
w płonącem kinie 

• Londyn, 15 czerwca. 
Straszny wypadek wydarzył się w 

Hyderabad w Indjach, podczas pożaru w 
kinematografie. Zwyczajem indyjskim ko­
biety i dzieci skakały z balkonu na dół i 

nie. Schody wiodące z balkonu na dół ru 

nęły ogarnięte płomieniem. Niektóre ko -
biey i dzieci skakały z balkonu na dół I 
zdołały się uratować. Płonący balkon ru­
nął wreszcie na dół, grzebiąc w płomie­
niach 2 Okobiet i dzieci, które nie zdąży­
ły się uratować. 

Piorun zabił trzy osoby 
• L H i ranił dwoje dzieci i kobietę. 

• Częstochowa, 15 czerwca zagrody wiejskiej Adama Ankielewicza, 
• W niedzielę popołudniu nad powiatem j zabijając trzy osoby i raniąc dwoje dzieci 

częstochowskim przeszła gwał towna bu- j I kobietę. , 
rza. W e wsi Rząsawy piorun wpadł do | 

Radosne nowiny w mowie ministra pracy 
dla robotników belgijskich 

na wypadek bezrobocia, 5-procentowfe 
zwiększenie zapomóg, wypłacanych robo 
tnikom, pozbawionym pracy, • obniżenie 
granicy wieku robotników, uprawnionych 
do pobierania renty, skrócenie czasu 'pra 
cy poniżej 48 godzin na tydzień w r ga łę­
ziach przemysłu, gdzie praca jest specjał 
nie ciężka i niebezpieczna, zwiększenie 
siły nabywczej mas ludowych, p ła tne-ur ­
lopy itd. 

PARYŻ, 15.6. Rząd van Zeelanda sta 
nie przed parlamentem prawdopodobnie 
dopiero 25 bm. 

BRUKSELA, 15.6. Minister pracy w 
rządzie van Zeelanda, Delattre wygłosił 
przemówienie przez radjo, w którem po­
ruszył część programu rządow?~o, doty­
czącą klasy robotniczej. Minister zapowie 
dział wniesienie następujących ustaw do 
parlamentu: obowiązkowe ubezpieczenie 

Trzecia ofiara wypadku samochodowego 
zmarła w szpitalu. 

SIERADZ, 15. 6. — W dniu wczoraj­
szym w szpitalu sieradzkim zmarła t rze-

Awanturnik Stanisław Łaski 
s p r a w c ą zbrodni w le s i e ł a g i e w n i c k i m . 

ŁÓDŹ 15 czerwca. W dniu wcz j -
szym, około godziny 6 popołudniu w le­
sie łagiewnickim znaleziono leżące w ka­
łuży krwi zwłoki młodego mężczyzny. 
Nieznajomy już nie żył. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego stwierdził 
zgon wskutek uszkodzenia tkanki serco­
wej. W pierwiastkowem dochodzeniu u-
stalono tożsamość zabitego. Okazał się 
nim 37-letni Władys ław Podemski, bez­
robotny zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Dworskiej . 

u Zwłoki zamordowane£o A oo a rzep jo-

wadzonych oględzinach komisji s ądowo-
lekarskiej przewiezione zostały do kostni 
cy miejskiej w Łodzi. 

W wyniku przeprowadzonego przez 
policję dochodzenia udało się ustalić na­
zwisko mordercy, który też został aresz­
towany. Sprawcą zbrodni okazał się Sta­
nisław Łaski, notoryczny awanturnik nie 
wiadomego miejsca zamieszkania. 

Osadzono go w więzieniu do dyspo­
zycji władz sądowych. Przyczyną, zabój ­
stwa były porachunki osobiste-

cia ofiara tragicznego wypadku samocho­
dowego, o którym donosiliśmy ubiegłej 
niedzieli — 7-ietnia Marjanna Gawroń­
ska. 

Tak więc tragiczny wypadek samocho 
dowy na szosie tuż pod Sieradzem pociąg 
nął za sobą trzy młode życia ludzkie. 

Sprawca śmiertelnego, masowego prze 
jechania, szofer Alfred Malinowski, po pa 
rudniowym pobycie w areszcie został 
zwolniony, ponieważ, jak stwierdzono, nie 
ponosi on dużej winy spowodowanego 
wypadku. 

Czy j e s t e ś c z ł o n k i e m 

L.O.I>- I> ? 
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Sposób na leniwych radnych. 
G r z y w n y za n i e p r z y b y c i e n a p o s i e d z e n i a . H i 

Nr. 165 

ŁUCK 15.6. Zarząd m. Łucka nałożył 
n a niektórych radnych miejskich grzywny 
W wysokości 5 zł. za opuszczanie posie-
idzeń Rady Miejskiej. 

Zas tosowanie tego środka wobec leni­
wych radnych może się okazać zbawienne 
t am, gdzie dla przeprowadzenia ważnych 
uchwał wymagane jest quorum. 

Ponieważ grzywna 5-ciu zł. jest na j -

mnie^sia i w wypadkach wtórnych może 
być r odwyższoną do 50 zł., spodziewać 
Się n a k ż y że sądy odwoławcze s taną w 
krótkim czasie przed nowym problemem: 
czy rad ry ma obowiązek brania udziału w 
każdem posiedzeniu Rady Miejskiej? 

Dotychczas ukarano grzywną 12 rad­
ców i radczyń miejskich w Łucku. 

0 

B u r z a z piorunami nad T o m a s z o w e m 
POŻAR WE W$I BRZÓfTÓWKA. H 

Tomaszów Maz. 15.6. W niedzielę w 
godzinach popołudniowych nad Tomaszo­
wem przeszła krótka, ale gwał towna burz* 
z piorunami. Jeden z piorunów uderzył w 

GORĄCO!** 
S t a n p o g o d y w L o d t . 

Ł ó D ź 15 czerwca. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi w centrum miasta 25 stopni powyżej 
zera. (Najniższa temperatura w nocy 20 
stopni powyżej ze ra ) . 

O tej samej porze barometr wykazywał 
Ciśnienie 755,5 milimetra. Tendencja baro-
rnetryczna równomierny wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie j południowo-
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie i 
ciepło. Wyż barometryczny wróży pogodę 
Zachodzi jednak możliwość burz. 
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antenę radjową n i dachu gospodarza Ma­
giery we wsi Brzóstówka tuż pod Toma­
szowem. Piorun po antenie spadł na dach 
domu, który natychmiast stanął w płomie­
niach. Ogjeń rozszerzał się z gwałtowną 
szybkością, tak że nim wreszcie pożar uga­
szono, pas twą ognia padł dom Magiery 
oraz trzy stodoły należące do sąsiednich 
gospodarzy. Straty dość znaczne. 
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P r a w o d o S z c z ę ś c i a . 
Zyskuje r j abywe* Losu Loteji Państwowe 

z KOLEKTURY Nr. 100, 
Przyjdź, wybierz swój los 

i zwycięż w wale* « b y t 
L O S Y do I-szej klasy poleca: 

Andrzeja 2 .Promień" 

SIERADZ, 
m. o godz. 

on znanego przemysłowca 
w S ieradzu . • B H M ^ ™ 

15. 6. — W niedzielę 14 igle na udar serca znany przemysłowiec ml 
18-ej w Sieradzu zmarł na- | l joner ś. p . Józef Modelski. -
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Ważne dla rezerwistów 
Jak nas informują z Biura Wojsko­

wego Zarządu Miejskiego w Łodzi, zgod­
n e z obowiązującemi przepisami osoby, 
które powołano w bieżącym roku na ćwi­
czenia wojskowe, mają p r s w o ubiegać się 
O zasiłek. Jak wiadomo, zasiłek ten dla 
pojedynczej osoby, nie obarczonej żadną 
rodziną wynosi 90 groszy za każdy dzień 
odbytych ćwiczeń. Rezerwiści, powołani 
na ćwiczenia, którzy mają jedną osobę na 
swem utrzymaniu, otrzymują 1 zł. 10 gr. 
dziennie, dwie osoby — 1 zł. 30 gr. za 
każdy.dzień odby.tych ćwiczeń. 

Osoby ubiegające się o zasiłek, winny 
załączyć do podania zaświadczenia o 
swym stanie materjalnym, przyczem poda­
nie takie należy ąjpadać bezpośrednio do 
Biura W o j s k o w e g o Zarządu Miejskiego, a 
nie jak to niektórzy czynią omyłkowo do 
PKU. Podanie to winno być złożone w ter 
minie najpóźniej trzydzlestodniowym od 
chwili zwolnienia z ćwiczeń. i— 

Uroczyste procesje 
Łodr przy kość elnych chorągwiach 

ŁÓDŹ, 15. 6. — W dniu wczorajszym 
w szeregu kściołów łódzkich odbyły się 
uroczyste obchody Bożego Ciała. Między 
innemi niezwykle podniosły przebieg mia 
ła uroczystość w kościele Podwyższenia 
św. Krzyża. Rozpoczęły się one o godzi­
nie 10 rano nabożeństwem, celebrowanem 
przez jednego z księży prałatów Kapituły 
Łódzkiej. Po nabożeństwie ulicami Sien­
kiewicza, Nawrotem, P i o t r o w s k ą i Prze­
jazdem w kierunku kościoła św. Krzyża 
wyruszyła procesja, podczas której przy 
4-ch ołtarzach polowych odprawione zo­
stały krótkie okolicznościowe modły. 

Niemniej uroczysty przebieg miał ob­
chód Bożego Ciała w kościele Najświęt­
szego Serca Jezusowego w Radogoszczu, 
w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej, 
Przemienienia Pańskiego i szeregu in­
nych. 
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L E C Z N I C A . 

CHORÓB O C Z U 
z a • t a ł « m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 

I «L P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 
t e l . 2 2 1 - 7 2 . 

fuyimuj* al« cherych. wynigtiących prłtl 
*«oil * IfCjfllcy (oper.cje ttc.) • tłkzt pn 

<h«4i|<yeh » — l I od « — 7 I pAt. 

ŁPRZEWÓZ. CHORYCH 

"pierwsze prywatne 
P O G O T O W I E L E K A R S K I E 

TELEFON 

12-333 
L E G J O N O W 6 (Zielona) 

Ŝubkł̂ pemee Itlciriki wo %»ivslkkh •peejalnaiciiek 
" c w c r r c H w oBasau c a ł e j p o l s k i PRtWÓZ 

D r . H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych moczopłciowycir 

ł skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-99 

Przy jmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz . 
W niedr.. i świę t a 10—12. dd. 

Dr. ŁAGUNOWSKl 
apecjaliłta chorób wenerycznych. aelc»ualnyc b 

i ikórnyeb . 
(Gabinet Roentgeno - i fwtatłolaezniezy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t o t . 1 I 1 . S 3 . 
Od 8—10, 1—2.80 i od 6—9 w. w aw. 10—1 

D o k t ó r ' 1 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 
ul. Piotrkowska 99. — T e l . 1 4 4 - 9 2 . 

od 2 — 3 , 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 

D r . m e d -

E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmują od 8—11 rano I od 6—8 wlec*, 
w niedziele < lwię ta od 9 - 1 popoL 

Dr. H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
p r z e p r o w a d z i ł s i e na al. TRAUGUTTA 9, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
• « • - II o d *— » w W e i . , w a i . d i l . l e i w U t a 

o d » - 12.10 p o p i . 

OB MED. 

M. J A K O B S O N 
C h o r o b y c h i r u r g i c z n e 
( s p e c . c h i r i i r g j a k o s t n a ) 

p o w r ó c i ł 
Dra S T E R U N G A 22 U l . 1 7 4 - 4 2 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczoniciowycb 
6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł-

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o i n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . c o d a . o d 10—12 « o d 5—8 p o p e t . 
Dr . m e d . 

BiBERGAŁ 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e i s e k s u a l n e 

Z a w a d z k a 1 0 , tel 106-80 
przyjmuje od ° — l l reno i od 5—8 w w niedzie­

le i świets od 9 — 1 po pot. 

Poradnia Wenerolog czna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L e c i . c h o r w e n e r y c z y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l o y c h . 

Kobiety i dzieci przyjm. kobie ta - lakan 
eiyoua od 9 rano do 9 wisez. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

LEC NIC 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , taL 122-89 (pray przyit. 
traujw. Pabjaniekicb 2 r a z y d z i e n n i e p r s y i -
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Gabinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za­
biegi analizy. Otwarta oi 11-e r. do v e w 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześci jan) , z 
utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą 
korzystać z natrysków, pływalni, sali gim 
nastycznej i td. Zapisy w sekretarjacie: 
Moniuszki 4-a. tel. 250-10. 

Zdarzenia i wypadki 
— Port łódzki na Wiśle w Płocku od­

dany będzie do użytku już w przyszłym 
roku. Prace związane z budową tego por­
tu, który odgrywać będzie dla naszego 
miasta doniosłe znaczenie, postępuje szyb 
ko naprzód. Molo przybrzeżne zostało już 
całkowicie wykończone i założono szereg 
drwigów. Roboty finansuje Fundusz P ra ­
cy-

— Wczoraj w Warszawie odbyła się 
wielka narada działaczy społecznych z 
całej Polski. Postanowiono powołać cen­
tralną radę działaczy społecznych, które 
ma czuwać nad urzeczywistnieniem przy­
jętych rezolucyj. 

— W dniu 14 bm. zostało podpisane 
w M.S.Z. porozumienie między Polską a 
Z.S.R.R. w sprawie statutu handlowego 
Z.S.R.R. w Polsce. 

—- P.K.O. nabyło gmach od Banku 
Handlowego w Lodzi przy ul. Al. Kościu­
szki. 

— Wczorajszej nocy około godziny 1, 
dostał ataku szału we własnem mieszka­
niu 32-letni Zygmunt Kaczmarek (Andrze 
ja 4 8 ) , który począł niszczyć urządzenie 
mieszkania. Przerażeni domownicy usiło 
wali uspokoić szeleńcą, a gdy im się to 
nie udało, wezwali pogotowie ratunkowe 
P o zastosowaniu zastrzyku uspakajające-
g, 2 santarjuszom udało sie Z trudnością 
ubezwładnić szaleńca, którego następnie 
przewieziono do szpitala zapasowego 
przy ul. Łąkowej. 

— Wczoraj o godz. 6.50 wieczorem 
wydarzyła się obok stacji Żegiestów kata 
strofa kolejowa. 

Pociąg towarowy, zdążający z Nowe­
go Sącza do Krynicy z niewiadomej na­
razie przyczyny wykoleił się. Parowóz i 
dwa wagony spadły z szyn tarasując to­
ry. Na szczęście, katastrofa nie pociągnę 
ła za sobą ofiar ludzkich. 

Na miejsce wyjechała drużyna technlcjz 
na, która zajęła się oczyszczaniem toru. 
Prace te trwały kilkanaście godzin. Przez 
ten czas komunikacja na linji N. Sącz — 
Krynica odbywała się z przesiadaniem. 

— W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się przed Sądem Okr. Pozn. na sesji wy­
jazdowej w Lesznie proces przeciw 49 
członkom Stronnictwa Narodowego, os ­
karżonym o Szereg zamachów bombowych 
dokonanych w powiecie kościańskim. 

(—) W dniu wczorajszym na torze 
mokotowskim rozegarne zostały „Derby" 
warszawskie . Ogólna suma nagrody wyno 
siła 127.100 zł. Pierwsze miejsce zajął 
dość niespodziewanie ogier „Horyń" Miecz 
kowskiego, bijąc ła two „Kares s" gen. An­
dersa oraz głównego faworyta „Cygnusa" 
stajni Lubicz. 

(—) Wczoraj późnym wieczorem Ruda 
Pabjanieka stała sis terenem potwornej 
zbrodni. 

W domu przy ul. Gar ip i cha 48, odby­
wała się libacja, suto zakrapiana alkoho­
lem. 

W pewnej chwili między uczestnikami li­
bacji powstała ękłótnia, która wnet zamie­
niła się w bójkę. Poszły w ruch siekiery, 
noże i różne tępe narzędzia. Zaalarmowa­
no policję, na widok której uczestnicy bój ­
ki rozbiegli sję. Wówczas dopiero okazało 
się, jak straszne skutki pociągnęło za so­
bą zajścje. Oto przed posesją przy ul. G a -
rapicha 48 znaleziono zwłoki 27-letniego 
lokatora tego domu, Marjana Nowaczyka 
Mjał on formalnie odrąbną siekierą g łowę; 
z tułowiem łączył ją jedynie cienki skra 
wek skóry. 

Zabójca 21 -letni Edmund Rabiega (Ru­
da Pabj . ul. Reymonta 21) został areszto­
wany. 

(•—) W „Sani tas ie" (skład towarów 
aptecznych) przy ul. Gdańskiej 44 złodzie­
je zrabowali specyfików za 5.000 zł. 

ZYCIE ZGIERZA. 

ŻYWA MAPA INA BOISKU 
P r z e b i e g „Świę ta s p o r t o w e g o " 

Zdal2 
cken. w y c 

Wczoraj odbyło się w Zgierzu „Święto 
W. F. i P . W." powiatu łódzkiego łącznie 
ze „świętem sportowem dzieci szkół po 
wszechnych powiatu. Uroczystości zaczę 
ły się już onegdaj od rana, bowiem na bo 
isku „Sokoła" odbywały się rozgrywki 
eliminaca w grach sportowych oraz w 
lekkoatletyce młodzieży szkół powszech­
nych. 

Wieczorem o godz. 8 odbyło się na 
placu J. Piłsudskiego „Ognisko" . Krótko 
przed godz. 8 przybyły tu hufce P . W 
i drużyny harcerskie i ustawiły się w czwo 
robok, w środku którego miało zapłonąć 
ognisko. Mimo wzmagającego się desz­
czu flagę narodową wciągnięto na maszt 
przy dźwiękach Hymnu i zapalono ogni­
sko. Po okolicznościowem przemówieniu 
starosty, chór K. S. „Uoruta" p 5d kierow­
nictwem artystycznym p. Stępińskiego od 
śpiewał „Hymn Boruty", „Kadrówkę" 
oraz „Madziara" . Nagrodzony licznemi 
oklaskami ustąpił miesca harcerzowi, któ­
ry popisywał się graniem 'ha organkach 

Wiersze i r ecyac j e dzied wypełniły 
dalszy program, na zakończeni* k tó ie rp 
t n M i i e ż Państw. Srkoly Handlów, wyko­
nała nastrojową „Legendę o Marszałku" 
Hymn Narodowy oraz „Wszystkie nasze 
dzienne sp rawy" zakończyły uroczystość 
wieczorne. Mimo ulewnego deszczu ogni­
sko podsycane przez harcerzy buchało ży 
wym płomieniem, rozweselając zmoknię­
tych uczestników. 

Wczoraj o godz. 10 rano odbyła się 
Msza polowa przed frontem kościoła pa 
rafjalnego celebrowana przez ks. pra ła ta 
J. Cesarza. Okolicznościowe kazanie do 
cznie zgromadzonej młodzieży wygłosił 

ks. Ostrowski . Następnie odbyła się na 
Placu Piłsudskiego przed p- starostą, 
przedstawicielami władz wojskowych i cy 
wilnych defilada hufców P. W., Zw. Re­
zerwistów, drużyn harcerskich, P . C. K., 
młodzieżowego LOPP. oraz szkół po 
wszechnych z całego powiatu biorących 
udziel w „święc ie" 

Popołudniu o godz. 14 odbyły się na 
boisku ZKS zawody lekkoatletyczne s to­
warzyszeń powiatu łódzkiego, które wy­
padły Imponująco, wykazując i inteligen­
cję młodzieży I dobrą jej pos tawę fizy­
czną. 

Po podniesieniu flagi przy diwic'.::ch 
Hymnu Narodowego na boisko weszło 
160 dziewczynek szkół powszechnych z 
Aleksandrowa, ctóre ładnie wykonały 
inscenizację pieśni legjon., zdobywając 
jąc i dobrem wykonaniem numeru 1 do­
brą pos tawą rzęsiste oklaski. Również 
100 dziewczynek r Tuszyna zdobyło so­
bie uznanie swemi efektownemi ćwicze­
niami gimnastycznemu Wszystkich jed­
nak wprowadziły w zachwyt popisy dzie 
wcząt 7 ki. szkoły pow. i Kał, które w 
liczbie 60 pod kierunkiem p. Dębowskiej 
wykonały artystycznie, dobrze opracowa-
i..: ••-.scenizację „Białe róże", „Kołysanka" 
„Przepiórka" i „Wese le" . Podobał się 
ogromnie „Taniec kwia tów" wykonany 
przez 40 dziewczynek z Aleksandrowa w 
efektownych strojach, „Kujawiak" odtań­
czony przez 50 dziewczynek ze Stoki Si 

ZASADNICZE IDEOLOGJE SPOŁECZNO 
POLITYCZNE. 

Dziś, dnia 15 bm. punktualnie o godzi 
nie 7-ej wieczorem w sali Łódzkiego Uni 
wersytetu Robotniczego przy ul. Sienkie­
wicza 3-5 odbędzie się druga część wy­
kładu na temat „Zasadnicze ideologje 
społeczno - polityczne ludzkości. 

Wstęp bezpłatny. 

KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO? 
W e wtorek, dni* 16 czerwca, o godzi­

nie 8-ej powinni stawić się: 
Przed Komisją Poborową Nr. 1 (ulica 

Pierackiego 18) poborowi rocznika 1913, 
zamieszkali na terenach 2,3,5,8,9, i 11 Ko 
misarjatu P P . na wszystkie litery. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2 (Piotr 
kowska 157) poborowi rocznika 1915, 
1914 i 1913, kat. B. zamieszkali na tere­
nach 1,4,6,7,10,12,13, i 14 Komisarjatu 
P P . poborowi, którzy spowodu choroby 
lub innych ważnych przyczyn nie mogli 
się stawić w swoich wyznaczonych termi 
nach. 

Jak również roczniki 1916,1917 i 1918 
zamieszkali na terenach 1,4,6,7,10,12,18, i 
14 Komisarjatu P P . ochotnicy, którzy 
otrzymali imienne wezwania z* PKU. 

OTWARCIE OŚRODKA WYSZKOLENIO 
W E G O LOPP . 

W nowym obszernym lokalu Łódzkie 
go Obwodu Miejskiego LOPP. przy ul. 
Piotrkowskiej 149 został otworzony t. zw. 
ośrodek wyszkoleniowy LOPP. w któ­
rym są przeprowadzane wszelkiego rodzą 
ju kursy, wykłady i ćwiczenia z zakresu 
obrony przeciwlotniczo - gazowej . 

Ośrodek składa się z obszernej sali 
wykładowej mogącej pomieścić 80 słu­
chaczów, dużego, korytarza do ćwiczeń 
v maskach przeciwgazowych oraz komo 
ry gazowej . 

Ośrodek został wyposażony w pomo­
ce naukowe. 

e e e 

Staraniem prezesa Koła LOPP. Nr. 39 
p. E. Frąckiewicza został przeprowadzo­
ny kurs obrony przeciwlotniczo - gazowej 
dla członków Koła, funkcjonarjuszów 
Straży Więziennej w Łodzi. 

Kurs obudził duże zainteresowanie 
wćród słuchaczów. / . 

kawa, drugi „Taniec kwia tów" 42 dziew 
czynek z Rudy Pabjanickiej, tańce dzieci 
z Adamowa Starego i dzieci ze szkoły 
Nr. 5 w Zgierzu. 

Następnie odbyły się pod kier. p . Ba-
jerki popisy gimnastyczne 400 dziewcząt 
zgierskich szkół powszechnych, nagrodzo 
ne huraganami oklasków. Podobne wra­
żenie wywar ły popisy gimnastyczne 400 
chłopców ze szkół zgierskich pod kier. p . 
Wesołowskiego. Dalsze popisy dzieci z 
Kałów Konstantynowa Czarnocina i Tuszy 
na wypełniły pierwszą część programu. 
W pół godzinnej przerwie zademonstro­
wały szkoły pokazy gry w siatkówkę, na 
rodówkę, palanta itd. 

Następną część wypełniły produkcjo 
młodzieży szkół powszechnych Zgierza. I 
tak niezwykle efektowny walczyk odtańczy 
ło 30 dzieci szkoły pow. nr. 4, wypracowa 
njem zdobywając sobie uznanie. Wszys tko 
jednak przyćmiła swym przepychem nie­
zwykła produkcja 150 dziewczynek. . :ko-
ły powsz. nr. 2, które pod kierownictwem 
p. A. Niepońskiego wykonały „Mapę Pol­
ski. Przy dźwiękach marsza część dziew­
cząt zakreśliła obszerne granice Polski Z | t * 
cząc je biało-czerwonemi chorągiewkami. 
Poczem w różnych ewolucjach gimnastycz 
nych uformowały się w 3 samoloty zwró­
cone frontem do granic: zachodniej, północ 
nej i wschodniej . Następnie ukazali się uia 
ni z karabinkami, którzy po ćwiczeniach 
zajęli posterunki wzdłuż granicy, wreszcio 
nadszedł najefektowniejszy moment, bo 
oto ukazało sję 12 par przebranych, każda 
w inny regjonalny strój ludowy, reprezen­
tując miejsce na mapie. Widok barwnych 
strojów ludowych wprawił w zachwyt pu ­
bliczność. 

Po tym obrazie odbył się jeszcze „pląs 
marynarzy" szkoły nr. 1 „Krakowiak", peł ­
ny życia I werwy, doskonale odtańczony 
przez 60 dz leq szkoły nr. 3 I „gwiazda" 
szkoły nr. 7. 

Poza programem uczennic* Pańs tw. 
Szkoły Handl. wykonały taniec, przezna­
czony na sobotnie Ognisko, Również poza 
programem miejscowe drużyny harcerskie 
zademonstrowały rozbijanie i składanie na 
irMcdów. Najszybciej uwinęła się drużyna 
im. „Zawiszy Czarnego" z Gimn., która 
rozbiła swój namiot w ciągu 6 min. i 30 
sek. H miejsce zajęła drużyna im. ks. P o ­
niatowskiego. Namioty spakowano i zwi­
nięto w ciągu 1 min. 30 sek. Na zakończe­
nie imprezy dziatwa szkoły nr. 4 odtańczy­
ła poloneza, który wypadł znakomicie. 
.Wszystkie nasze dzienne s p r a w y " i 

„Hymn Narodowy" kończą tę wspaniałą 
imprezę. 

„Święto spor towe" młodzieży szkół po 
wszechnych powiatu łódzkiego wykazsło 
bardzo dobrą formę i pos tawę młodzieży. 

Należy nadmienić, że cała impreza od­
bywała się przy pięknej słonecznej pogo­
dzie. Wszystkie miejsca dla publiczności 
zostały szczelnie zapełnione. , 

Organizacja imprezy jaknajlepsza. Po­
kazom przyglądali się również ze specjal­
nej trybuny przedstawiciele władz z p . w i -
cestarostą na czele oraz przedstawiciele 
szkolnictwa z p . inspektorem Ochędal -
skim. 
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rozweseli? Co nas po pracy 
Tea t r Miejski: — Na jeża. 

Tea t r Letni w Parku Staszyca. Słoń w 
składzie porcelany. 

Adria. Dom nr. 56 . 
Casino. Rotmistrz Weffenr 

Corso: — I A larm w nocy; II zaczęło, 
się od pocałunku. 

Grand Kino. Panienka z poste restante. 
J A R — na scenie: Na zielonej t r awce ; 

na ekranie : — Czarowna noc 
Metro. Dom nr. 56 

Miraż — Ostatni posterunek. 
Przedwiośnie. Szalony porucznik. 
Palące. Noce egipskie. 
Rakieta. Mazur. 

Rialto — Amfitrjon. 
Stylowy — żona w zjotej k la tc t 
Sztuka. Pepi. 

WYSTAWY. 

Wys t awa Rzemieślnicza w parku im. 
Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 
wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 

Park Sienkiewicza. — Wys tawa ar ty­
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

WINSZUJEMY. 
Jutro — Alinie 
Wschód słońca 3.15 
Zachód 19.58 
Przybyło dnia 16.43 
Długość dnia 9.45. 
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[ P o d czu łą o p i e k ą b a b k j , s z e ś c i o l e t n i 
|« iążc-nas tcpca B a u d o u i n , j e g o s i o s t r z y -
faka Józe f ina i d w u l e t n i A l b e r t o c z e k u j ą 
jWal p o w r o t u s w e j „ M a m a n ' — z d a l e k i e j 
FOdróży. 

W b r e w d o n i e s i e n i o m p r a s y — o t r a g i c z 
N p r a w d z i e z o s t a ł a p o w i a d o m i o n a j e d y ­
ne d z i e w i ę c i o l e t n i a k s i ę ż n i c z k a Józe f ina . 

D z i ś — n a j m ł o d s z e już d z i e c k o w i e , że 
ólewskic dzjeci n ie r o d z ą s ię z ' k o r o n a m i 

g ł o w i e a t r y b ich ż y c i a n ie u p ł y w a na 
bawac l i i p r z y j e m n o ś c i a c h . Wręcz p r z e -
Wnie. T w a r d a s z k o ł a J a g i e l l o n ó w — j e s t 

Wcołą w s z y s t k i c h m ł o d y c h m o n a r c h ó w za-
Iwiodnicj F .uropy. / 

G d y bj je s i ó d m a r a n o , n a p i e r w s z e m 
ctrzc p a ł a c u Lackcńskicgo budzi s ię 

Jcie. K ą p i e l , g i m n a s t y k a , ś n i a d a n i e , k ró t -
i s p a c e r . S z y b k o i p u n k t u a l n i e , b o już o 

$ rano z a c z y n a j ą s ię d l a k s i ę c i a Baudouin 
' ks iężniczki Józe f iny — 

poranne wykłady. 
W K u f d z y c z a s i e k ró l L e o p o l d p o ś w i ę c a 

kilka chwil d z i e c i o m , p o c z e m oddaje je 
iP°d o p j e k ę c z o ł o w y c h i b a r d z o w y m a g a j ą ­
cych p r o f e s o r ó w . 

Wspólnie z k s i ę ż n i c z k ą Józe f iną kształ-
W się córka p i e r w s z e g o m i n i s t r a p . van 
Jeelanda, b a r o n ó w n a Snoy i hrabiank.t 
bander S t r a a t c n Ponthor, siostrzenica am­
basadora Bclgj i w Washingtonie . 

M a ł y Baudouin — m i m o swych sześciu 
j*t— u m i e już c z y t a ć i pisać i j e d n o c z e ­
nie 

opanowuje trzy Język): 
l «mandzki , a n g i e l s k i i francuski.' P r z e d e -

i^szystkiem j e d n a k n a j w i ę k s z y n a c i s k kła-
|uzi e się na p o z n a n i e p r z e z dz iec j języka" 
Jamandzkiego, j ę z y k a p r a o j c ó w małego 
króla. . 

Po o b i e d z i e , oczywiście następuje wypo 
( tynek . Najulubicńszą zabawką malca, j e s t 
pały r o w e r , który Baudouin d o s t a ł w przed 
'*ień tragicznej śmierci matki n a d b r z e g a ­
mi j ez io ra Lucernę. Józe f ina woli o s io łka . . . 
j ! ? W e S 0 n a j l e p s z e g o p r z y j a c i e l a " j a k z w y -
"a mawiać o cierpliwem zwierzęciu, zno-
Jfącem ze s to j sk im spokojem jej wszyst­
ek k a p r y s y . ' 

Od chwili zgonu królowej Astrid, b a b -
nje opuściła jeszcze ani na chwilę siwych 

w n u k ó w . S t o s o w n i e d o ż y c z e n i a m a t k i 
dz iec j w ł a ś n i e w L a c c k e n , a n ie gdz i e in -
dz iec i w ł a ś n i e w L a e k e n , a nie g d z i e n -
s z ł y c h w ł a d c ó w Bclg j i . 

N a j d r a m a t y c z n i e j s z e m j e s t t o , że j a k 
r z e k l i ś m y p o w y ż e j , k s i ą ż ę a B u d o u i n n ie 
w i e o śmie r c j s w e j n a j u k o c h a ń s z e j m a t e c z 
ki. C o r a z częśc i e j r o z l e g a s ię j e g o p ł a c z i 
n a t a r c z y w e u p o m i n a n i e s ię o , . p o w r ó t ma*-

W 

ki z p o d r ó ż y " . 
— „ T o już za d ł u g o — m a w i a m a ł y 

k s i ą ż ę , — j a k ty lko b ę d ę t r o c h ę w i ę k s z y , 
w e z m ę a u t o i z a r a z p o j a d ę p o n ią , b o już 

d ł u ż e j n i e mogę" . 
P r z y j d z i e j e d n a k c h w i l a , w k tó re j s e r c e 

życ i a s k r a w i s ię p o r a z p i e r w s z y i n a p e w -
no p o r a z o s t a t n i n a j s t r a s z l i w s z ą p r a w d ą 
s i e r o c e j t r ngcd j i . 

Lekarz bandytów. 
Tajemnica wielkiego jeziora. 

Wojna domowa w CHirracri 

Marsz. Czang-Kai-Szek moralny i faktyczny dyktator Chin, stał się znowu osobisto 
ścią, na którą są zwrócone oczy całego narodu chińskiego. W obliczu widma 
krwawej wojny domowej między p o s z c z ę gólnemi prowincjami 1 poważnej sytuacji 
zagranicznej marsz, wygłosił mowę, nawołując Chińczyków do jedności. Na 

zdjęciu — marsz, z oficerami. 

KOSTUCHA NA SCENIE 
Mi podczas wesołej rewji. 

N a s c e n i e k a b a r e t u w P o r t s m o u t h r o ­
z e g r a ł a s ię w tych d n i a c h w s t r z ą s a j ą c a t ra 
g e d j a . 

„ G w i a z d a " w y s t a w i a n e j rcwj i , C o n n y 
Roocl, ś w i ę c i ł a w ł a ś n i e s w o j e 3 0 u r o d z i n y 
i p o m a ł e j u r o c z y s t o ś c i u r o d z i n o w e j w g a r 
d e r o b i e , w y s z ł a r o z b a w i o n a na s c e n ę , b y 
z a g r a ć s w ą ro l ę w s k e c z u m u z y c z n y m . 
G r a ł a , ś p i e w a ł a i t a ń c z y ł a j ak z w y k l e r a ­
z e m ze s w y m m ę ż e m Lenc Cl i f fordem. Na­
g le w y d a ł a c i c h y o k r z y k i p a d ł a na z i emię . 

M ą ż rzuc i ł s ię na p o m o c , k u r t y n ę o p u s z ­
c z o n o , z a w o ł a n o d o k t o r a — n a p r ó ż n o 
„ G w i a z d a " z m a r ł a 

n a u d a r s e r c a . 
By nic w y w o ł a ć k o n s t e r n a c j i w ś r ó d p u 

b l i c z n o ś c i , d y r e k t o r o ś w i a d c z y ł , ż c było- tou 
ty lko z e m d l e n i e i ż e p r z e d s t a w i e n i e ' t o c z y 1 

się dalej ' . R z e c z y w i ś c i e m i m o s t r a s z l i w e g o 
p r z y g n ę b i e n i a , a k t o r z y o d e g r a l i d o k o ń c a 
w e s o ł ą r e w j ę . 

:Q: 

N i e z w y k ł e p o r u s z e n j e w y w o ł a ł w ś w i e ­
cie a m e r y k a ń s k i m fakt w y ł o w i e n i a z fal 
w i e l k i e g o j e z i o r a E r i e z w ł o k s ł y n n e g o c h : -
r u r g a , b ę d ą c e g o na u s ł u g a c h g a n g s t e r ó w , 
n i e j a k i e g o Józe fa M o r a n . T o p i e l e c mia ł u -
w i ą z a n y d o szy i wie lk i k a m i e ń , c o w s k a ­
z y w a ł o , ż e d e n a t p a d ł of ia rą z e m s t y p r a w ­
d o p o d o b n i e j a k i e j ś k o n k u r e n c y j n e j b a n d y 
g a n g s t e r ó w . N i e m a b o w i e m w A m e r y c e 
a n ; j e d n e j w i ę k s z e j o r g a n i z a c j i b a n d y c ­
k ie j , k t ó r a b y nie m i a ł a n a u s ł u g a c h 

własnego chirurga. 
C h i r u r g n i e t y l k o p o t r z e b n y j e s t d o l e c z e n i a 
ran i s k ł a d a n i a p o ł a m a n y c h k o ś c i , a l e 
p r z e c l e w s z y s t k i e m m u s i on u m i e ć d o k o n y ­
w a ć z a b i e g ó w k o s m e t y c z n y c h , k t ó r e m a j ą 
n a ce lu z m i a n ę f i z jonemj i , l u b z m i a n ę o d ­
c i s k ó w p a l c a , p r z y p o m o c y k t ó r y c h u s t a l a 
s ię t o ż s a m o ś ć p r z e s t ę p c y . 

Z m a r ł y d r . M o r a n s ł y n ą ł s z e r o k o w s f e ­
r a c h p o d z i e m n e g o ś w i a t a C h i c a g o . P o c z ą ­
t ek j e g o p o p u l a r n o ś c i s i ę g a c z a s ó w , k i e d y 
b y ł on m a ł o z n a n y m w i e j s k i m l e k a r z e m w 
s t a n i e I l l inois . W ó w c z a s z d a r z y ł o m u s i ę 
o k a z a ć p o m o c j e d n e m u z u k r y w a j ą c y c h 
s ię b a n d y t ó w . Z w d z i ę c z n o ś c i g a n g s t e r 
z a r e k o m e n d o w a ł g o s w y m t o w a r z y s z o m , 
w ś r ó d k t ó r y c h d r . M o r a n w k r ó t c e za s ły ­
n ą ł j a k o s p e c j a l i s t a od n a j b a r d z i e j s k o m ­
p l i k o w a n y c h 

operacyi kosmetycznych. 
P o w j n ę ł a m u s ię j e d n a k n o g a , g d y c z u i n e 
o k o s p r a w i e d l i w o ś c i d o j r z a ł o j e g o p r a k t y ­
ki , a s ą d y a m e r y k a ń s k i e s k a z a ł y g o na 
t r z y l e t n i e w i ę z i e n i e i u t r a t ę p r a w l e k a r ­
sk i ch . Z c h w i l ą j e d n a k , g d y l e k a r z o p u ­

ści ł w i ę z i e n i e — „ k a r j e r a " j e g o w ś w i e c i e 
p o d z i e m n y m b y ł a z a p e w n i o n a . M a j ą t e k j e ­
g o r ó s ł j a k n a d r o ż d ż a c h . D o s t ą p i ł n i e z w y 
l d e g o „ z a s z c z y t u " z o s t a j ą c p r z y b o c z n y m 
l e k a r z e m s ł y n n e g o „ W r o g a A m e r y k i n r . 
1 " — n i e d a w n o s t r a c o n e g o b a n d y t y Dil l in 
g e r a . D r . M o r a n p a d ł p r a w d o p o d o b n i e ofia 
rą s o l i d a r n o ś c i b a n d y c k i e j , g d y ż nie c h c i a ł 
o k a z a ć p o m o c y j e d n e m u z c z ł o n k ó w kon­
k u r e n c y j n e j b a n d y g a n g s t e r ó w , k t ó r y t ra­
p i o n y p r z e z ' p o l i c j ę m u s i a ł c a ł k o w i c i e z m i e 
n ić w y r a z s w e j t w a r z y . 

Ambasador Basftnini. 

Zdjęcie przedstawia podoóiznę dotychcza 
sowego ambasadora Italji w Warszawie 
Bastianiniego, powoła rego OEAatnio na 
stanowisko wiceministra spraw zagrani­

cznych w Rzymie. 

Lloyd George sprzedał 5 tysięcy kur. 
W i e l k i p o l i t y k z a k ł a d a s k l e p i k s p o ż y w c z y . 

O k a z u j e s i ę , że L l o y d G e o r g e ' a z n a m y 
nie d o ś ć d o k ł a d n i e . W i e m y , że j e s t p o l i t y ­
k iem, a le nie w i e m y , że j e s t r ó w n i e ż . . . k u p ­
c e m ko lon ia lnym.^ 

P r z e d ś w i ę t a m i w i e l k a n o c n e m i j e s z c z e 
p r z y s ł a ł d o L o n d y n u ze s w y c h d ó b r 5 0 0 0 
ku r i t a m s p r z e d a ł , r e k l a m u j ą c je d o ś ć h a -
l a ś l iw je j a k o k u r y L loyd G e o r g e ' a . Z p o ­
k a ź n y m z a r o b k i e m w r ó c i ł d o s i eb ie na 
f a r m ę . 

Ale na tern nie p o p r z e s t a ł wie lk i po l i t yk 
i dz i e lny k u p i e c . P o s t a n o w i ł t e r a z w mia­
s t e c z k u C h u r t , w k t ó r e g o s ą s i e d z t w i e leżą 
j e g o d o b r a , o t w o r z y ć 

sklepik spożywczy, 

g d z i e s p r z e d a w a n e b y b y ł y w y ł ą c z n i e p r o 
d u k t y j e g o f a r m y . W o b s z e r n y c h o g ł o s z e ­
n i a c h o ś w i a d c z a , ż e s a m b ę d z i e c o d z i e n n j e 
p r z e z d w i e g o d z i n y p r z e b y w a ć w s k l e p i e 
i u d z i e l a ć k l i e n t o m r a d , c o d o z a k u p u o w o 
c ó w i j a r z y n . 

S k l e p m a z a p e w n i o n e p o w o d z e n j e . K a ż ­
dy b ę d z i e b o w i e m chc i a ł m i e ć p r z y j e m ­
n o ś ć k o n f e r o w a n i a z s a m y m L l o y d G e o r -
g e ' m , a z p e w n o ś c i ą d o d o b / e g o t o n u b ę ­
dz i e n a l e ż a ł o n a p e ł n i ć s w o j e s p i ż a r n i e p r o ­
d u k t a m i p o l i t y k a . 

Tyfus brzuszny Jest chorobą brudnych rąk 
myjcie ręce przed kaźdem Jedoniem. 

M A R I A H E M P E Ł G I E R D A W A POWIEŚĆ 

ŁAŃCUCH SZCZĘŚCIA 
•...."* *•....«* * * 

* \a s z c z ę ś c i e u l i ca b y ł a p u s t a . J a d w i g a 
j t y b k o z a w r ó c i j a i o d j e c h a j a . N i e b y ł a j c -
•hak p e w n a , c z y n ie p o z n a ł z d a l e k a j e j 
*0zu . A u t o m o b i l i ś c i z w r a c a j ą z a w s z e u -
Wagę n a k a ż d y w ó z . W p r a w d z i e b y ł j e s z -
^ e d a l e k o , a le j e d n a k . . . t r z e b a b y ć o s t r o ż -
% 

Z a j e c h a j a d o i n n e g o h o t e l u , o d ś w i e ż y ­
ła się i w y s z ł a na m i a s t o . P o s z j a d o h o t e l u 
' •Bazar" , w e s z j a d o ha l lu i s k i n ę ł a na 
•toya. G d y p o d s z e d ł , r z e k ł a : 

— T u t a j dz i s i a j p r z y j e c h a ł p a n K a r o l 
^ a r o w s k i . 

— T a k j e s t . Czy p o p r o s i ć ? J e s t u s i e ­
bie w p o k o j u . 

— N i e , n ie . D o s t a n i e s z d o b r y n a p i w e k , 
l eże l i d a s z mi w p o r ę z n a ć , k i e d y i d o k ą d 
vPan D a r o w s k i s t a ; w y j e ż d ż a , lub jeś l i ma 
[tyć d ł u ż e j , to jak f u g o . Z a k a ż d ą inną j e -
P*cze in fo rmac ję o tyra p a n u — d o p ł a t a . 

P o d a j ą mu s w ó j a d r e s , a z a m i a s t n a z ­
wiska, n u m e r p o k o j u h o t e l o w e g o . 

— C z y dz i s i a j nocu je t u t a j ? 
— T a k j e s t . 

— D o b r z e . — S i ę g n ę ł a d o t o r e b k i . — 
*Iasz z a d a t e k . 

I o d d a l i ł a s i ę . 
. B o y s t a } , s p o g l ą d a j ą c za nią p r z e z c h w i 

c h y t r z e z m r u ż y ł j e d n o o k o , p o d g w i z d y -
Wał z c i c h a i c o ś k o m b i n o w a ł . 

* * * 
N a d r u g i dz ień J a d w i g a b y ł a j e s z c z e 

i ̂  ł óżku , g d y l e k k o z a p u k a n o d o jej d r z w i , 
| p o w i e d z i a ł a „ p r o s z ę " i na p r o g u u k a z a ł 

*ię b o y z h o t e l u „ B a z a r " . 
— A, t o t y ! C h o d ź b l iże j i m ó w , c o 

Wiesz. 
B o y , c z u j ą c s i ę w a ż n y m w roli d e t e k ­

tywa, p e ł e n p o w a g i z a m k n ą ł d o k ł a d n i e za 
*obą d r z w i i w o l n o p o d s z e d ł w mi lczen iu 
do J a d w i g i . 

— N o wiec . . . — p r z y n a g l a ł a go g o r ą ­
czkowo. 

— P a n D a r o w s k i .. _,, ię 
d o O s t r o w i a . . . 

— S a m ? 
— S a m . 
— C o rob i j w c z o r a j ? 
— N i g d z i e nie w y c h o d z i ł . Z e s z e d ł t y l ­

ko na k o l a c j ę d o r e s t a u r a c j i , c z y t a ł g a z e t y , 
s ł ucha ł m u z y k i i p o t e m p o s z e d j d o s i eb i e . 

— N i e w y s y ł a j ż a d n y c h l i s tów, nie t e ­
l e f o n o w a ł ? . . . 

— T e g o nie w i e m . A l e w s w o i m p o ­
koju. . . 

— C o ? M ó w ż e p r ę d k o , b o s ię ś p i e s z ę ! 
— C o ś d u ż o p i sa ł i p i sa ł . . . j a k i e ś k a r ­

ty. D u ż o ich l e ż a ł o na s to le . O , ty le — p o : 

k a z a ł r ę k ą g r u b o ś ć s t o s u k a r t . 
— J a k i e k a r t y ? 
— N i e w i e m . A l e d u ż o ich b y j o i p i sa ł 

c h y b a d ł u g o w nocy , b o ś w i a t ł o p ó ź n o 
z g a s i ł . 

— Co w i e s z w i ę c e j ? 
— T o , p r o s z ę p a n i , b a r d z o d u ż o — o d ­

p o w i e d z i a ł z p o w a ż n e m o b u r z e n i e m . — 
P a n i ty lko o w y j a z d py t a ł a . . . 

— D o b r z e , d o b r z e . M a s z , co ci s ię n a ­
leży i u m y k a j . 

B o y o w i o c z y r o z b ł y s ł y r a d o s n y m b l a ­
s k i e m n a w i d o k z ł o ż o n e j n a j e g o dłoni d u ­
żej s r e b r n e j m o n e t y . W nisk ich u k ł o n a c h 
d z i ę k u j ą c k i l k a k r o t n i e , cofaj s ię ku 
d r z w i o m i w r e s z c i e s z y b k o znikł za niemi . 

J a d w i g a z e r w a ł a s ię z ł ó ż k a . 
P o ś p i e c h z u b i e r a n i e m , p a k o w a n i e m 

i w y j a z d . 
B y j a z u p e ł n i e j e d n a k z d e z o r i e n t o w a n a . 

N i e w i e d z i a ł a , co s ą d z i ć o p o s t ę p o w a n i u 
K a r o l a . N i e w y g l ą d a ł o to na s p r a w ę z j a ­
k ą ś k o b i e t ą . A l e w tak im raz ie c o ? 

N i e u m i a ł a s o b i e na to p y t a n i e o d p o w i e 
dz ieć i tern w i ę k s z a z rodz i ł a s ię w niej z a ­
w z i ę t o ś ć . P o d w ó j n a : już n i e t y l k o c h o d z i ł o 
o o d z y s k a n i e n a n o w o K a r o l a , a le i o z b a ­
d a n i e , p r z e j r z e n i e j e g o t a j e m n i c z y c h w y -

' y n o w . 
P o s t a n o w i ł a w i ę c ś c i g a ć g o i ś ledz ić d o 

t a t k a . 

R o z d z i a ł VI. 
I r o z p o c z ą ł s ię s z a l o n y b i e g - g o n i t w a 

• okó j P o l s k i . 
K a r o l pędz i ł z m i e j s c a na mie j s ce , j a k ­

gdyby u c i e k a j ą c p r z e d d z i w n y m n i e o k r e ś l o 
iym n i e p o k o j e m , n i e j a s n o s f o r m u ł o w a n y m , 
acze j p r z e c z u c i e m , że j a k a ś p r z e s z k o d a 
lie d o z w o l i m u d o k o n a ć t e g o , c o z a m i e ­
rzył . G n a ł g o r ą c z k o w o , p r a w i e b e z o d p o ­
c z y n k u . W i ę c : z P o z n a n i a d o O s t r o w i a i 
K a l i s z a , p o t e m d o K a t o w i c i C i e s z y n a , N o 
w e g o T a r g u , N o w e g o S ą c z a , K r a k o w a , Z a 
k o p a n e g o , K r y n i c y , I w o n i c z a , R z e s z o w a , 
J a r o s ł a w i a , S t r y j a , S t a n i s ł a w o w a , Z a l e s z ­
czyk , R ó w n e g o , Ł u c k a , L i d y , W i l n a , A u ­
g u s t o w a , Ł o m ż y , R y p i n a , B u d g o s z c z y , Ł o ­
dz i , Piotrkowa — i d a l e j , d a l e j , d o p ó k i nie 
u k o ń c z y s w e g o dz i e j ą . 

J a d w i g a g n a ł a za n im. I ty lko z a w z i ę ­
ta w ś c i e k ł o ś ć d o d a w a ł a je j sił , k t ó r y c h nor 
ina ln ie d a w n o b y j o b y jej z a b r a k ł o od tak 
f a n t a s t y c z n i e f o r s o w n e j j a z d y ) 

S z c z ę ś c i e je j d o p i s y w a ł o : n igdz i e nie 
b y ł a p r z e z K a r o l a s p o s t r z e ż o n a . L a w i r o ­
w a ł a s p r y t n i e , j a k n a j l e p s z y d e t e k t y w . — 
P r z e k u p y w a ł a s j u ż b ę g d z i e b y ł o m o ż n a ; 
t a m , g d z i e to b y j o n i e m o ż l i w e — s a m a r y ­
z y k o w a ł a z tupetem — i w y g r y w a ł a . 

W i e d z i a ł a już , że K a r o l w k a ż d e m m i e ­
śc ie , w i e k s z e m czy m n i e j s z e m , z a w s z e o d ­
w i e d z a d w a p u n k t y : ho te l i u r z ą d p o c z t o ­
w y . P o t e m j e d z i e d a l e j . C o robi , p r z e b y ­
w a j ą c p o ki lka g o d z i n w p o k o j a c h h o t e l o ­
w y c h — nie w i e d z i a ł a . Od p r z e k u p i o n e j 
s ł u ż b y d o w i a d y w a ł a s ię tu i ó w d z i e , że 
„ p a n D a r o w s k i c o ś p i s ze i p i s z e " . N i e m o -
g ja p o j ą ć , c o b y to b y ć m o g ł o . N a j f a n t a ­
s t y c z n i e j s z e k o n c e p c j e p r z y c h o d z i ł y jej d o 
g ł o w y . W u r z ę d a c h p o c z t o w y c h p r z e b y w a ! 
z w y k l e d o ś ć d ł u g o . W s z y s t k o r azem w y ­
g l ą d a ł o d z i w n i e z a g a d k o w o . 

Ale p o ki lku d n i a c h p o g o n i , z a o b s e r w o 
w a ł a j e s z c z e b a r d z i e j i n t r y g u j ą c e i n i e p o ­
k o j ą c e z a c h o w a n i e s ię K a r o l a . 

O t ó ż — b y j o to m i ę d z y N o w y m S ą ­
c z e m a K r a k o w e m — w ó z K a r o l a z a t r z y ­
m a ł s ie / d a l a od jakie jś w s i , ko ło c m e n t a ­
r za . C a ł e s z c z ę ś c i e , że d r o g a w tern m i e j ­
scu m i a ł a o s t r y z a k r ę t na s k r a j u l a su . J a ­
d w i g a m o g j a cofnąć s z y b k o m a s z y n ę za 

! zak rę t i s t a m t ą d , na p i e c h o t ę p o d s z e d ł s z y 
{ k a w a j e k , p o d p a t r z y ć , co rob i K a r o l . 

A on zrob i ł r z e c z d z i w n ą : p o s z e d j n a 
c m e n t a r z — J a d w i g a o b s e r w o w a ł a g o z 
za s ł u p a m u r o w a n e g o , p r z e z s z t a c h e t y — 
w y j ą j n o t e s z k i e szen i , c h o d z i ł od g r o b u 
d o g r o b u i c o ś z a p i s y w a ł . K i l k a r a z y r o -
z e ś m i a j s i ę . 

J a d w i g ę p r z e s z e d ł z i m n y d r e s z c z . P o ­
m y ś l a ł a , że K a r o l n i e z a w o d n i e z w a r j o w a l . 

W ę d r ó w k a p o g r o b a c h t r w a ł a d j u g o . 
J a d w i g a z t r u d e m o d e r w a j a s ię o d s ł u p a 
i na d r ż ą c y c h n o g a c h w r ó c i ł a d o s w e j m a ­
s z y n y . 

— J e s t e m s z a l e n i e w y c z e r p a n a . . . — 
p r z e s z ł o je j p r z e z m y ś l . — K i e d y ż to s ię 
s k o ń c z y . . . 

W y j ę j a z n e s e s e r u w o d ę k o l o ń s k ą , w y ­
t a r ł a n ią t w a r z , z la ła s k r o n i e ; p o t e m z a ż y ­
ła j a k i c h ś k rop l i . 

C z e k a ł a a ż u s j y s z y w a r k o t o d j e ż d ż a j ą ­
ce j m a s z y n y . 

U p ł y w a ł y d (ug i e m i n u t y . 
Z e z m ę c z e n i e m f izycznem p r z y s z ł o i 

p e w n e z n i e c h ę c e n i e . N i e w i e d z i a ł a p r z e c i e ż 
d o t ą d , co o z n a c z a ca j a ta s z a l o n a j a z d a 
K a r o l a . N a j g o r s z e b y j o j e d n a k to , że d o 
tej p o r y nic w i e d z i a ł a , nie w p a d j a na p o ­
mys ł , w jak i s p o s ó b p r z y s t ą p i d o w ł a ś c i ­
w e j akcj i „ z d o b y c i a " g o d la s ieb ie . . . K i e ­
d y mu s ię u k a z a ć . . . k i e d y z a c z ą ć c o ś r o ­
bić . . . 

L i c z y ł a na o k o l i c z n o ś c i . 
R a p t e m u s ł y s z a j a g r a n i e m o t o r u w o z u 

K a r o l a . C h w i l e p o c z e k a j ą i r u s z y j a n a ­
p r z ó d . 

O d tej p o r y w ę d r ó w k i p o g r o b a c h p o ­
w t a r z a ł y s ię , i l ekroć d r o g a w i o d ł a o b o k 
j a k i e g o k o l w i e k c m e n t a r z a . 

Z a k a ż d y m r a z e m J a d w i g ę p r z e j m o w a ł 
n i e o k r e ś l o n y p a n i c z n y lęk. N i e m y ś l a ł a 
już , że K a r o l j e s t o b j ą k a n y . Z a c z ę ł a p r z y ­
p u s z c z a ć , że o d d a j e się j ak i e j ś t a j e m n i c z e j 
a z b r o d n i c z e j d z i a ł a l n o ś c i . . . 

I t e r a z d o p i e r o , w s w e j p r z e w r o t n e j za 
wz ię t e j n a t u r z e , z n a l a z ł a w r e s z c i e p o m y s ł 
n a „ o d z y s k a n i e " t ak g w a ł t o w n i e i n a m i ę t ­
nie p o ż ą d a n e g o K a r o l a . 

T e r a z już p l a n d z i a ł a n i a s z y b k o s a m 
ułoży ł s ię w g j o w i e . B y j y j e d n a k d o t e g o 
p o t r z e b n e — K i e l c e . 

A czy t a m p o j e d z i e ? 
A c h , n a p e w n o , s k o r o w ł a ś c i w i e p o 

zys tk i ch m i a s t a c h j e ź d z i ! ! 
N a d z i e j a w s t ą p i j a w s e r c e J a d w i g i , a 

z n i ą w r ó c i ł y już t a k b a r d z o w y c z e r p a n e 
s i ły , e n e r g j a i p r z y t o m n o ś ć u m y s j u . T a o -
s t a t n i a o k a z a ł a s ie w k r ó t c e b a r d z o p o ­

t r z e b n a . 
G d y by l i w I w o n i c z u , z d a w a ł o s i ę J a ­

d w i d z e , że K a r o l j ą z a u w a ż y ł . N i e j ą s a m ą , 
a le jej m a s z y n ę . A to na j e d n o w y c h o d z i . 

B r a ł a b e n z y n ę n a s t a c j i . K i e d y o d j e ż ­
d ż a ł a , p o d j e c h a ł K a r o l — w t y m s a m y m 
ce lu . W i d z i a j a , że o b e j r z a ł s ię za jej w o ­
zem d w a r a z y , p o t e m r o z p y t y w a ł o c o ś o b 
s ł u g u j ą c e g o s t a c j ę . P o k a z y w a l i r ę k ą w j e j 
s t r o n ę . 

T r z e b a b y ł o m i e ć s ię n a b a c z n o ś c i . 
P r z y p u s z c z e n i a J a d w i g i o k a z a ł y s ię 

s ł u s z n e . P r z e d e w s z y s t k i e m K a r o l n ie j e ­
c h a ł t e r a z t ak b e z o p a m i ę t a n i a , j a k p o p r z e 
dn io . N i e o c z e k i w a n i e z m i e n i a ł s z y b k o ś ć , 
z w f a s z c z a za z a k r ę t a m i . K i l k a r a z y s ię o-
g l ą d a j . W s z y s t k o to b y ł o p o d e j r z a n e . 

Mnie j w i ę c e j na t r z y d z i e s t y m k i l o m e ­
t rze za I w o n i c z e m , w j e c h a l i w l a s ; d r o g a 
wi ła s ię k r ę t ą lin j ą . J a d w i g a j e c h a ł a w o l ­
n o , a b y nie w p a ś ć w p u ł a p k ę . W p e w n e j 
chwi l i s p o s t r z e g ł a , że o d s z o s y p r o w a d z i 
w g ł ą b l a su d o ś ć s z e r o k a d r o g a . P r z y p a ­
d e k z r z ą d z i j , a m o ż e n a s t a w i e n i e d e t e k t y ­
w a , j a k i e t k w i ł o w J a d w i d z e , ż e mi j a j ąc 
o w ą b o c z n ą d r o g ę , s p o j r z a j a w nią u w a ż ­
n ie . 1 w j e d n e j c h w i l i z r o z u m i a ł a , ż e p o ś c i g 
je j z o s t a ł o d k r y t y : n a t r a w i e i p i a s k u w y ­
raźn i e z n a c z y ł y się ś l a d y k ó j a u t o m o b i l o ­
w y c h . 

— Skręc i ł w las , a b y m p r z e j e c h a ł a d a ­
lej i z g u b i ł a ś lad . . . P o p e w n y m c z a s i e w r ó 
ci i o d j e d z i e w p r z e c i w n y m k i e r u n k u . L i ­
czy} na to , że b ę d ę p a t r z a ł a p r z e d s i eb i e , 
nie na boki . . . S p r y t n i e j s z a j e s t e m o d n i e ­
g o . . . 

P o j e c h a ł a d a l e j . W o d l e g ł o ś c i p ó ł k i ­
l o m e t r a za z a k r ę t e m , z a w r ó c i j a — i c z e ­
ka ła . P o k w a d r a n s i e u s ł y s z a ł a m o t o r . K a ­
rol w y j e c h a j z lasu i — t a k j a k p r z y p u s z ­
c z a ł a — p o m k n ą } w p r z e c i w n y m k i e r u n k u . 

J a d w i g ę z a l a ł a fala g n i e w u . 
— A c h , w i ę c w y r a ź n i e u c i e k a o d e 

m n i e ! . . . 
P o d e r w a j a m a s z y n ę z m i e j s c a i n a p e ł 

nym g a z i e p u ś c i ł a s ię za n im . W k r ó t c e d o j ­
rza ła g o p r z e d s o b ą na s z o s i e . J e c h a j p e ­
w n i e i s z y b k o , n ie o g l ą d a j ą c s i ę . 

J a d w i g a p a r s k n ę ł a z łym ś m i e c h e m . B y 
ła z a d o w o l o n a , że nie d a j ą się w y w i e ś ć w 
p o l e ! 

* * * 
I z n o w u p o w t a r z a j o się t o s a m o : c m e n 

t a r z — hote l — u r z ą d p o c z t o w y ; z a l e ż n i e 
o d p o r y d n i a : o b i a d i j a z d a d a l e j , l u b n o ­
c l e g d. c . n. 
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Żarcie Warszawy w kUta witraacaj 
Ulubionem miejscem spotkań spor towców 
i niesportowców stał się basen pływacki 
„Imci". Od 8 rano do 10 wieczorem plusz­
cza się wesoło i trenują amatorzy wodnych 
spor tów: w godzinacli rannych szkoły i or­
ganizacje społeczne, członkowie placówek 
dyplomatycznych, w południe panie, Ćwi­
czą pod kierunkiem instruktorów, popra­
wiając styl, w małych grupach. Od 5 do 6 
popoł.— gimnazja, które korzystają nietyl­
ko z basenu, ale i z sali gimnastycznej. Po 
godz. 6 wstęp dozwolony jest tylko dla 
członków „YMCA". Ponadto co niedzielę 
odbywa się od godz. 1 do 2 popoł. kurs le­
karski dla przeszło 40 osób. Na basenie 
pracuje stale dwu instruktorów. Woda fil­
t rowana jest co 16 godzin. Tw»*eratura 
jej dochodzi do 26 st. C. \ 
kwencja dzienna 200 osób. 

• * * 
W ostatnich tygodniach wznowiono in­

tensywny ruch budowlany na Saskiej Kę­
pie, gdzie obecnie bądź na wykończeniu, 
bądź w pierwszej fazie budowy jest prze­
szło 100 will i domów. W związku z szyb­
ko postępującą rozbudową tej dzielnicy, za 
chodzi konieczność wykończenia rozpoczę­
tej już w r. z. budowy nawierzchni na krót 
kich ulicach (Walecznych, Dąbrowieckiej , 
Berezyńskiej, Obrońców i Aldony) oraz 
konieczność budowy ul. Paryskiej i Wersal 
skiej. Budowa tych ulic odciążyłaby ruch 
kołowy na wyasfal towanym wale Miedze­
szyńskim i pozwaljłaby na przedłużenie 
trasy linji autobusowej umożliwiając ko­
rzystanie z tej linji wszystkim mieszkań­
com Saskiej Kępy. 

Jeżeli 33 grosze 
dziennie oszczędzić możesz 

przeczytał proszę^ 

Nr 166 

Oszczędzone 33 grosze dziennie dadzą 
w ciągu miesiąca Zł. 10.— Te dziesięć 
złotych, obrócone na kupno losu w zna­
nej ze szczęścia kolekturze J. Wolanów, 

Warszawa, Marszałkowska 154, zapewnią 
Ci dobrobyt. Zamiejscowym wysyła się 
natychmiast po otrzymaniu zamówienia 
Konto P. K. O. 18.814. 

Sikawka strażacka 
o s t u d z i ł a „ z a p a ł " p i j a n y c h w i e ś n i a k ó w . 0 

K r a t e c z k i , 

K a w a l e r s k a j a z d a 
zalanego Stasia* 

W lipcu i sierpniu rb. odbędzie się w 
Szanghaju wielka międzynarodowa wys ta ­
wa handlowa, na której zostanie również 
zorganizowane stoisko polskie. Izba prze­
mysłowo -handlowa w Warszawie zwróci­
ła się już do szeregu polskich firm ekspor­
towych z propozycją wzięcia udziału w 
wystawie, 

Wie Biuro Podróży „ORBIS 
Oddz. w Łodzi, P i o t r k o w s k a 64 

t e l . 101 .01 , 101-20 

Wycieczki wypoczynkowe 
do Danii 

o d ?6/VI — 10/VII Zł. 3 4 5 . — 

Fa&yty ryczałtowe 
w Krynicy 

na sezon główny t. j . 
od 20/VI — 31/ VIII 

10 — 14 i 21 dniowe pobyty. 

Pobyty ryczałtowe 
w 0 (ou/ie 

7-mio i 14-to dniowe. 

Zwiedzajcie Kraków 
w czasie dni Krakowa 5 o ° , o 

zniżki kolejowe. 

AL. RAD. 

Fortepian Elizy 
Henryk Genette się zakochał. Zako­

chał się w Elizie Laudais, prostej , małej 
robotnicy dziennej, która trzy razy w ty­
godniu przychodzi do jego matki. 

Eliza, o wielkich dobrych oczach, o ro 
zumnem czole, rozumiała instynktownie, 
że Henryk Genette będzie ją kochał i dla 
tego drży na tę myśl, bo wie, że ta mi­
łość jest niemożliwa. Pani Genette, matka 
Henryka, ma pojęcia zacofane, marzy 
dla swego syna o przyszłości wspaniałej . 
Henryk jej, dorówna Lisztowi, Chopeno-
wi : widzi go uwielbianym artystą, o sła­
wie światowej , wiecznej. Eliza podczas 
szycia, siedząc w jadalni pani Genette 
słucha przez zamknięte drzwi salonu, jak 
Henryk gra na fortepianie. Eliza mało ro­
zumie się na muzyce artystycznej; Eliza 
jest mało wykształcona, jest prostą dzie­
wczyną. Mała piosenka rzewna, którą sły 
szy gdzieś na rogu ulicy, może ją bardzo 
rozczulić, aż do łez, a melodia walca czę 
sto ją rozmarzy. Te sonaty, ta muzyka 
uczona Henryka, to przechodzi jej pojme 
wanie, a jednak wie, że jest w błędzie. I 
biedna dziewczyna podziwia t r czego sa 

Owszem — owszem, zdarzają się cza 
sem miłe dentystki, zwłaszcza, gdy nic 
wiemy, że owa kobieta jest właśnie denty 
stką, ale strasznie nie lubię odwiedzać ko 
biet, które są dentystkami, naturalnie od­
wiedzać je w celach leczniczych. 

Bo wogóle z dentystkami czy z denty­
stami jest wielkie zawracanie głowy. Dzic 
sieć lat człowieka mogą zęby nie boleć, 
I niech tylko człowiekowi wpadnie do gło­
wy idjotyczna myśl udania się do denty­
sty „na wszelki wypadek" — już paroty-
godniowy ból zaczyna się na dobre. 

J e s t rzeczą jaskrawić charakterystycz­
ną, że w zawodzie dentystycznym pracuje 
tak wicie kobiet. 

Fakt ten posiada swoje istotne uzasad­
nienie w dwóch przyczynach: 1) że ko ­
biety z przyjemnością, z rozkoszą sprawia­
ją ból mężczyznom, i 2 ) że kobiety chętnie 
z satysfakcją grzebią się w cudzych bru­
dach. Dentystyka daje kobietom kolosal­
ną okazję do zaspokojenia tych właści­
wych kobiecie skłonności. 

Zęby naturalne niezmiernie rzadkie, są 
właściwie człowiekowi wcale niepotrzebne, 
gdyż funkcje ich doskonale spełniają zę­
by sztuczne. Sztuczne zęby czasami oka­
zują nawet swą poważną przewagę nad 
naturalncmj. Naprzykład jeden z moich 
znajomych, dostał kiedyś szczególnie silne 
go ataku nerwowego . Poszedł do lekarza, 
by dowiedzieć się o przyczynach ataku. 
Lekarz naturalnie zadaje mu szereg py­
t a ń : 

— Czy w czasie tego ataku zgrzytał pan 
zębami? 

— A skąd ja mogę wiedzieć? Moje zę­
by leżały akuratnie na nocnym stoliku. 

Japończycy projektowali w swoim cza 
sie, aby małym dzieciątkom odrazu usu­
wać wszystkie zęby I zastępować je sztu-
cznemi,-które , są znacznie praktyczniejsze 
i nigdy nie bolą. 

W obecnym stanie nasza jama ustna 
jest niesłychanie skomplikowana i przed­
stawia widok zgoła niesamowity. Jak ieś 
mostki, plomby, korony, wszystko to dźwi 
ga człowiek w pyszczku. Stanowczo lepiej 
by było mieć zęby sztuczne. Chociaż i to, 
jak wszystko na świecie, nie jest zupełnie 
pewne. Wczoraj np. zabola | mnie mój sztu 
czny ząb. Taki już kiepski los człowieka, 
który właściwie nie wie, jak ma się osta­
tecznie urządzić. Czy wyrywać także i sztu 
czne zęby i walić niemi w Jeb dentysty, 
który je tak kiepsko wstawił , czy wogóle 

zrezygnować z zębów i jadać tylko pap 
kę? 

Ten ostatni sposób nadaje się dla lu 
dzi, którzy i tak nie mają pieniędzy na 
mięso czy chleb i muszą ograniczać się do 
picia bezpłatnej wody, do której zęby nie 
są potrzebne. 

Zęby posiadają pozatem właściwości 
niebezpieczne. Gdyby nie zęby. niktby ni­
komu nie groził wybiciem zębów za jakąś 
urazę. 

Ale nie o zęby dzisiaj chodzi, tylko o 
całkiem inną historyjkę, o której poniżej. 

STASIO. 

Stanisław Jalisiak z ulicy Sienkiewicza 
jest z zawodu woźnicą. Pozatem lubi pić. 

T o nie jest przestępstwo. Ostatecznie 
każdy ma p r a w o popić. Tylko, że Jalisiak 
jak wypije dwie wódki, czuje się taki m|o 
dzieńczy, taki król całej ulicy. 

I gdy w dniu 27 marca wypił właśnie 
parę wódek i wracaj z rolwagą do koń­
skiego garażu, czyli stajni czy wozowni, 
jak tam się ten interes nazywa, jeździł z 
szeroka, od rynsztoka do rynsztoka, na­
jeżdżaj na przechodniów, aż — skazany 
został na 30 zjotych grzywny z zamianą w 
razie nieściągalności na 5 dni aresztu. 

Z Wilna donoszą: 
W miasteczku Gierwiały, w Święciań 

skiem, między przybyłymi na targ do mia 
steczka kilkudziesięciu chłopami, miesz­
kańcami wsi Zawielce z jednej strony i 
mieszkańcami wsi Sokoleńce z drugiej 
strony wywiązała się większa bójka, spo­
wodowana nadużyciem alkoholu (dena­
tura tu) . 

Obecny w pobliżu policjant miejscowe­
go posterunku zatrzymał jednego z naj­
bardziej agresywnych i najbardziej pija­
nych osobników, którym okazał się nieja­
ki Jermak. 

W chwili, kiedy posterunkowy wraz z 
zatrzymanym Jermakicm cofnął się w kie 
runku posterunku powaśnieni wieśniacy 
pogodzili się i przypuścili szturm do poli­

cjanta usiłując 
uwolnić zatrzymanego. 

Z tłumu posypały się kamienie, a nawłj 
padły strzały. Dwie osoby: mężczyzna 
kobieta zostali lekko poszwankowant. 

W tym czasie zaatakowanemu policjaij 
towi przybyło z pomocą jeszcze dwóch pfl 
sterunkowych. 

Oddane przez jednego z policjantów 
strzały na postrach nie zrobiły na pijany* 
tłumie odpowiedniego wrażenia. At» 
trwał dalej . Wówczas na miejsce wypadł 
ku sprowadzono autopompę z Wasiliszefc 
Silne strumienie zimnej wody o s t u d z i 
„zapał" pijanych chłopów. 

Zajście zlikwidowano. 
Siedmiu uczestników zajścia zatrzy-

mano. 

Jerzy Krzecki. 

Skład Apteczny 
położony w najlepszym p.unkcie miasta z wy 
robioną lepszą klijentclą komfortowo Orrą*< 
dzooy, obficie zaopatrzony w towar wraz 
z prywatuam mieszkaniam przy (kładzie.. 

do s p r z e d a n i a 
za aume zł. 12 000 łącznie z towaram Miaa-
to powiatowe ze atacją węzłowa,, tzkoty śre-
dnie oa miejscu mieszkańców okoto 30.000 

Oferty nadsyłać do administracji „Kurjara 
Łódzkiego* dla „Magistra". 

ZATELEFONUJ ZARAZ! 
Nr. 102-28 lub 102-29 

A otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratą' 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca, j 
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RADIO - KĄCIK 
P O N I E D Z I A Ł E K , 15 CZERWCA. 

R A S Z Y N . 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert w wykonaniu zespołu sa-

loonwego Pawja Rynasa 
12.50 Chwilka gospodars twa domowego 
12.55 Skrzynka rolnicza 
13.05 Dziennik południowy 
18.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, L w o ­

wa I Torunia 
13.15—15.80 Przerwa dla Warszawy i Ł o ­

dzi 
14.15—15.30 Prze rwa dla Katowic, P o ­

znania i Wilna 
15.80 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Audycja dla dzieci młodszych — z 

Wilna 
16.00 Koncert z Ciechocinka (przez T o ­

ruń) 
17.30 Recital skrzypcowy Stefana Krajke-

mana 
17.50 La to «v życiu myśliwego — poga­

danka 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.30 Audycja muzyczna z Poznania 
20.80 Nasza tytułomania — feljeton — 

z K r a k o w a 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert z Krakowa 
21.30 Recital śpiewaczy E w y Bandrow-

skiej - Turskiej 
22.00 Wiadomości spor towe 
22.15 Koncert kameralny 
23.00—24.00 Programy lokalne z War­

szawy 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

11.00 Muzyka z płyt 
12.55 Pogadanka pt. „Czytelnictwo wśród 

robotników" — wypowie G. Timofiejew 
18.00 Rozmowę z radjosłuchaczami p . t. 

„Biaje kruki radjofonji" przeprowadzi 
dyr. B . Pawłowicz 

18.35 Koncert reklamowy 
22.45—28.00 Muzyka taneczna z płyt 

W T O K E K , 16 CZERWCA. 
R A S Z Y N . 

6.3O Pieśń poranna 
6.38 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne 

8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Audycja dla poborowych 
8.30 Przerwa (dla Łodzi do g. 11) 

11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z Krakowa 
12.15 Audycja dla szkół (dla dzieci młod 

szych) 
12.30 Programy lokalne 
12.50 Chwilka gospodars twa domowego 
12.55 Programy lokalne 
13.05 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, l.wH 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Prze rwa dla W a r s z a w y 1 

Łodzi 
14.15—15.30 P rze rwa dla Katowic, Pozna 

nia i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Skrzynka P . K. O. 
16.00 Koncert z Poznania 
16.45 Muzyka polska — odczyt — z Po­

znania 
17.00 Koncert ze L w o w a 
17.50 Sosna — pogadank* 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Dawne piosenki 
19.30 Recital fortepianowy Janiny Roscn-

berg - Schindlerowej 
20.00 Koncert orkiestry marynarki wojen­

nej (z Gdyni przez Toruń) 
20.30 Stanis ław Witkiewicz (literacki od­

krywca Podhala) — szkic literacki 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Transmisja z sali Filharmonji W a f 

szawskiej fragmentu popisu absolwen* 
tów Pańs twowego Konserwator jum M* 
zycznego w Warszawie 

22.00 Wiadomości s p o r t o w e - * + 
SzT.lS Greta Turnay śp i ewa . wjpdeńskW 

piosenki 
28.00—24.00 Program lokalny w Warsza* 

wie 
Łódź, jak Raszyn, ora»* 

6.00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Muzyka z płyt 
12.03 Piosenki lwowskie — z płyt 
12.55 Br. Huberman (skrz.) i I. Fried­

man (fort.) — pjyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Rozmowę z majemi radjosłuchacząt 

kami przeprowadzi Stryjek Radjowy 
Leon Sroka 

18.35 Koncert reklamowy 

alka Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 1 
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ma nie może dosięgnąć. Są takie rzeczy, 
których nawet wyobraźnią dosięgnąć nie 
można, takie rzeczy można podziwiać. 
Eliza była skromna, pokorna, więc nie 
sprawiało jej to żadnej trudności. Inna 
na miejscu Elizy byłaby dawno zauważy­
ła, że pani Genette jest zanadto dumna, a 
przecież nawet królowie żenili się z pastę 
reczkami. Ale Eliza nawet o ' :i nie my­
śli, boi się tylko, by Henryk jej nie oświad 
czył swej miłości. Boi się tej chwili, a 
jednak tak szczerze jej pragnie. 

I doczekała się tej chwili. Henryk jej 
wyznał swoją gorącą miłość. Eliza jest 
uczciwą dziewczyną, urodziwą, ale 
jest młoda, kocha Henryka, a on :am, 
chce ją poślubić. Bardzo jej przykro 1 nie 
zezwoli na to, by Henryk pogniewał się 
z matką. Ale nie ma odwagi odmówić 
mu żadnej prośby. Henryk prosi Elizę, 
by mu pozwoliła odwiedzić ją w niedzie­
lę popołudniu. 

Następnej niedzieli, Henryk znajduje 
się w mieszkaniu Elizy, która jest biedna 
ale która pracą na tyle zarabia, aby opła 
cić skromne mieszkanie, w którem spędzi 
ła życie miłe z ukochanemi rodzicami. 
Eliza jest bowiem sierotą, żyła dotych­
czas tylko wspomnieniami, aż nagle zja­
wił się Henryk, którego pokochała cala 
duszą. 

— Kocham cię, Elizo i mam nadzieję, 
że mamę przekonam, — powtarza Hen­
ryk. 

— Bardzo wątpię, by to wnet nastąpi 
ło, ale ja mogę czekać, — odpowiada 
wtedy Eliza. 

Odwiedziny niedzielne Henryka są je­
dyną przyjemnością Elizy. Żeby mu się 
tylko nie sprzykrzyło. Co zrobić, aby mu 
czas uprzyjemnić? I nagle dziewczyna 
ma cudowny pomysł. Henryk jest artystą 
kocha nad życie muzykę, nie będzie się 
nudził nigdy, gdy będzie miał fortepian. 
Ale jakże to trudno posiadać fortepian, 
gdy się jest Elizą Laudais, biedną szwa­
czką. Są jednak takie magazyny, gdzie 
się dostaje fortepian na odpłatę. K. ti:jc 
o wiele drożej, ale spłata miesięczna jest 
rozłożona na trzy lata, jest to wielką ul­
gą. 

Kiedy następnej niedzieli Henryk za­
uważył u swej przyjaciółki fortepian, tak 
się ucieszył, że aż krzyknął z radości i 
czemprędzej pobiegł do niego. Jakiż do­
bry pomysł miała dziewczyna. Ale dlacze 
goż Eliza nie zauważyła, że Henryk za­
pomniał się jej zapytać, skąd ma forte­
pian taki piękny, ona biedna pracowni­
ca? Eliza jednak tego nie zauważyła; 
Eliza nic nie zauważa; ona tylko kocha, 
a kiedy się kocha, to się nie widzi, że u-

kochany ma błędy, że jest samolubny. A 
wreszcie co to szkodzi? Henryk jest tak 
bardzo zadowolony i ucieszony. 

Życie jednak nie jest powieścią ani 
bajką. Z chwilą, gdy się pani Genette do 
wiedziała o zamiarach szalonych swego 
jedynaka, wypowiedziała Elizie miejsce. 
Wszystko to jednak w tajemnicy przed 
synem. A potem, ponadto, spokojnie, p o ­
starała się o to, by Henryk zaczął bywać 
w domu bogatym. Znalazł tam pannę 
brzydką coprawda, ale bogatą i która za 
chwycała się muzyką, a jeszcze bardziej 
Henrykiem. W roku następnym panna ta 
została żoną Henryka. Eliza była już za­
pomniana. Czyż doprawdy mogła być za 
pomnianą? Może mniej niżby można przy 
puszczać. Henryk Genette s tawał się sła­
wnym. Dawał koncerty, gdzie się tłumy 
zbierały. Jego ambicja, jego próżność arty 
„*.. U..t_ 1 - • sty była zaspokojona. A jednak Henryk 
nie był szczęśliwy. Cóż dziwnego? Arty­
ści mają wielkie wady ; są lekkomyślni, 
kapryśni, lubią kadzidło, s ławy; ale są 
chwile, kiedy w samotności wzruszają się 
na myśl o pewnych wspomnieniach. Dzi­
wny niepokój ich ogarnia; wątpią, czy 
ich droga życiowa obrana jest dobra, i 
ten wyrzut staje się czasem tak ciężkim 
że jest prawie nie do zniesienia. 

Henryk czesto myślał o Elizie, o tern, 

co się z nią stało. I pewnego dnia d 
dział się, że Eliza Laudais, po tych przy­
krościach znalazła odwagę do życia. Spła 
ciła wszystkie raty za fortepian. Trwało 
to długo, bardzo długo dla biednej Elizy. 
Potem, zmęczona wielkim wysiłkiem i 
przykrym b ó l e m / zachorowała i umarła. 
Znaleziono u niej testament, w którym 
prosiła Henryka, by raczył przyjąć jej for 
tepian, skromny, niegodny, ale na którym 
dawniej grywał, i na którym żadna inna 
ręka nie spoczęła. 

W wielkim, wspaniałym salon' , zie 
Henryk Genette, siwiejący już, pracuje, 
gdzie daje posiedzenia muzyczne, gdzie 
przyjmuje tylko przyjaciół, można zoba­
czyć obok dużego nowego fortepianu ma 
łe, niemodne pal isandrowe pianino. Kie­
dy w salonie zbierają się lic. i goicie, 
lub przyjaciele, wtedy Henryk zasiada do 
wielkiego fortepianu i gra i zbiera okla­
ski i pochwały. 

Ale wieczorem, lub w nocy otwiera 
małe pianino i komponuje. I może pewne 
go dnia wyzna, i e swój sławny Nokturn, 
tak smutny, melancholiczny i głęboki, na 
tern pianinie skomponował podczas pe ­
wnej nocy wiosennej. I może też wyzna, 
tt grając go, ciężkie, gorące łzv spadały 
mu na ręce i raniły mu serce. 
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Pięć dailszych spotkań ligowych, roze 
[Wnych w ciągu dnia wczorajszego, nie 
Wyniosło specjalnych niespodzianek. 

Nieoczekiwanym wynikiem jest j edy­
nie zwycięstwo KS. Śląsk nad poznańską 
Wartą. 

Rezultaty ostatnie spowodowały cały 
ttereg zmian w układzie tabeli, zwłase-

w jej środkowej części. Natomiast 
pierwszą i ostatnią lokatę w dalszym cią 
gu okupują Ruch i Dąb. 

Sprawozdania z rozegranych spotkań 
przedstawiają się jak następuje: 

W a r s z a w a : 
Legja — Warszawianka 2:1 (1:01) 
Derby warszawskie zakończyły się 

Sieznacznem zwycięstwem drużyny w o j ­
skowej. 

Legja przeważała w pierwszej połowie 
zaś po przerwie lepsza była Warsz/awian 

ka. W 7 min. prowadzenie dla Legji zdo 
był Łysakowski . Po przerwie w 3 min. 
drugą bramkę zdobył dla Legji z rzutu 
karnego Martyna, a następnie w 35 min. 
honorową bramkę dla Warszawianki zdo 
był również z rzutu karnego w 35 min. 
Owóźdź. . 

Sędziował p . Staliński. 
Widzów 2 tysiące. 
Kraków: i 

Wisła—ŁKS 3:1 ( 2 : 1 ) . 
Łodzianie grali b . ambitnie locz pecho 

yo, o czem świadczy najlepiej fr.kt, że 
dwie bramki uzyskała Wisła z rzutu kar­
nego. 

Wisła na wlasnem boisku była zespo-
ł«m szybszym, jednak ŁKS w polu był ze 
•polem równorzędnym, jednak atak mało 
Strzelał. W pierwszej polowie Łyko zdoby 
w"3 z rzutu karnego za rękę Karasiaka na 
polu bramkowem p i e r w s z e j goala. 

Łodzianie wyrównali jednak wkrótce 
po ładnym strzale Lewandowskiego. 

Do przerwy pada znów bramka dla 
Wisły z rzutu karnego za ręlcf Tadeusiewi 
c *a. Trzecią bramkę zdobył po przerwie 
dla Wisły Władysławski . 

Sędziował stronniczo p . Hausman. 4 
* Widzów 3 tys. , , 4 „ | 

Lwów: 
Pogoń—Garbarn ia 2:0 ( 2 : 0 ) . 

Pogoń w pierwszej połowie narzuciła 
ostre tempo i przeprowadzała cały szereg 
b . niebezpiecznych ataków, uwieńczonych 
dwiema bramkami, zdobytemi przez Matja 
sa I i II. 

Po przerwie Garbarnia wyzwala się z 
przewagi Pogoni, jednak nie może zdobyć 
nawet honorowej bramki. 

Sędziował p. Fass . Widzów 2 tys. 
Katowice: 

Ruch—Dąb 5:3 ( 2 : 2 ) . 
W meczu o mistrzostwo Ligi Ruch po­

konał w Katowicach drużynę Dębu 5:3, 
( 2 : 2 ) . w obecności 12.000 widzów. 

Początkowo wyraźnie przeważa Dąb, 
który wkrótce prowadzi 2:0, ze strzału Kło 
dy i Kesnera. Dwukrotne strzały Wilimow 
skiego przynoszą wyrównanie . 

Po przerwie gra początkowo jest wy­
równana, poczem Ruch zdobywa się na 
większą przewagę i dalsze bramki ze strza 
lów Wil imowskiego, Giemzy z wolnego i 
Peterka z karnego. 

Sędziował p . Arczyński. 
Świętochłowice: 

ś l ą s k — W a r t a 2:1 ( 1 : 0 ) . 
Atak War ty zawiódł : cały sze . sytu 

acyj zaprzepaścił . Śląsk, gorszy technicz­
nie, nadrabiał swe braki ambicją i wytrzy 
małością. Bramki dla Śląska zdobyli Wię­
cek i Bryła, zaś dla War ty Kryszkiewicz. 

Sędziował p. Rutkowski, Wi.fzów 4 ty 
ślące. 

* » • 

Po wczorajszych meczach tabela roz­
grywek ligowych przedstawia się jak na­
stępuje: 
Nazwa klubu il. gier st. pkt. st. br. 

1. Ruch 8 13: 3 27:16 
h. Wisła 8 1 1 : 5 12: 9 

3. Garbarnia 8 10: 6 13:10 
4. W a r t a 8 8: 8 20:16 
5. Pogoń 8 8: 8 15:13 
6. Warszawian . 8 8 : 8 14:13 
7. Śląsk 8 7: 9 10:15 
8. Legja 8 6:10 10:13 
9. Ł. K. S. 8 5:11 18:20 

10. Dąb 8 4:12 12:25 

Wczorajsze mecze o mistrzostwo łódz­
kiej klasy A przyniosły niemal ramę wyni 
ki remisowe. , n 

Przebieg ich był następujący: M 
ŁTSG. - U IMA 1 : ; ( 1 : 1 ) . r 

Gra w pierwszej połowie by 'a równo­
rzędna. Gracze Wimy górowali ambicją, 
tek, że przy bardzo skutecznej grze wynik 
byłby dla drużyny fabrycznej lepszy. 

VTSG, które do przerwy grało raczej 
Wypadami, zdobyło w 15 min. . row.- 'ze­
nie przez Voigta, lecz już w 7 minut póź­
niej wyrównał Boleń. Po przerwie ŁTSG. 
fia więcej z gry, zwłaszcza, źe Wima trzy 
nia się defenzywy. 

Sędziował dobrze p. Jędraszczak. W i ­
dzów 800. 

ŁKS. I b—MAKABI 0:0. 

ŁKS., który wystąpił z Durką i Mille­
tem w ataku wypadł blado i nie umiał so­
bie radzić z ambitnie grającą drużyną ży­
dowską. Do przerwy ŁKS Ib nie potrafił 
Wykorzystać nawet rzutu karnego. Po 
przerwie Makabi w polu gra dobrze, jed­
nak atak nie ma zupełnie ykończenia. Sę 
dziowal p. Egierski. 

W I D Z E W — P C T 1:1 ( 0 : 0 ) . 
Widzew był dobrze dysponowany i 

miał znacznie więcej z gry, a od porażki 

z n o w u p u n k t y . 
uchronił pabjaniczan doskonale grający 
bramkarz Kot. 

W pierwszej połowie po ciekawej grze 
pomimo przewagi Widzewa utrzymuje się 
wynik bezbramkowy. 

Po przerwie P T C zdobywa bramkę 
przer Kostowskiego, a Widzew przez W a -
chnika. Sędziował p . Segał. 

SII.S. — W K S . 2:1 ( 1 : 1 ) . 
Przez cały czas zaznaczyła się lekka 

przewaga zwycięzcy. 
W pierwszej połowie wynik utrzymuje 

się remisowy, przyczem dla SKS-u bramkę 
zdobył Maciejak, a dla W K S Plebańczyk. 

W drugiej połowie SKS dąży wszelkie 
mi siłami do zwycięstwa i wreszcie zdoby 
wa jeszcze jedną bramkę przez Kudelskie 
go. Sędziował p . Chłodzińskl. 

W Pabjanicach. 
BURZA—UNION-TOURING 2:2 ( 1 : 1 ) . 

Początkowo prowadzi lepszy technicz 
nie U. T., zdobywając prowadzenie w 23 
min. przez Strzelczyka. Następnie jednak 
Burzy udaje się wyrównać przez Rauchel-
ta. Po przerwie gra j<--t b. ciekawa. Burzy 
udaje się zdobyć bramkę z rzutu karnego 
przez Bauera i dopiero na 3 minuty przed 
końcem Strzelczyk zdobywa wyrównującą 
bramkę. 

Sędziował p. Przygoński. 

Hazena i szczypiorniak na boiskach 
Gry sportowe w Łodzi* 

Odbyły się dalsze rozgrywki w poszczę 
gólnych grach sportowych o mistrzostwo 
Łodzi. 

Uzyskano wyniki naogół oczekiwane. 
Zainteresowanie zawodami niespodziewa 

nie duże. 
W hazenę IKP. zdobędzie zapewne za-

szczytny tytuł mistrza, gdyż znajduje się 
w doskonałej formie, czego dowodem bo­
dajże są odniesione ostatnio dwucyfrowe 
zwycięstwa nad K. E. z Pabjanic i ŁKS. 

W szczypiorniaka kasy A, w związku 
2 wyjazdem zawodników łódzkich do W a r 
szawy na międzymiastowy mecz Wiedeń— 
Łódź, spotkania zostały odwołane za wy­
jątkiem meczu WKS. a HKS, który zakoń­
czył siz wynikiem remsowym 5:5 ( 4 - 2 ) . 

Gra była dość ciekawa. 
Natomiast w szczypiorniaku klasy B, 

pierwsze spotkania są dość interesujące, a 
Walka o zaszczytny tytuł mistrza rozegr i 
Się zapewne pomiędzy zespołami ,.Orlę­
cia" a „Wimą" , gdyż pozostałe drużyny 

| grają już o wiele słabieL 

W Hakoahu widzieliśmy Rappoporta 
znanego ongiś bramkarza, który sam nic 
nie może zdziałać. 

Również w dnju wczorajszym odbył się 
mecz o wejście do A klasy w koszykówka 
męską pomiędzy drużynami Makkabi a 
,Orlęcia", zakończony zwycięstwem zespo­
łu żydowskiego 23:17 (10 :10) . 

Spotkanie powyższe nie zostało rozegra 
ne w roku 1935, wobec tego odbyło się do 
piero wczoraj , to też zespół Makkabi wcho 
dzi do A klasy. 

W poszczegónych grach uzyskano na­
stępujące wyniki: 

Hazena 
IKP.— K. E. (Pabj . ) 30:1 (16 :0 ) . 
I K P — Ł K S . 14:0. 
ŁKS.— Makkabi 14:2 (7 :0) 
HKS.— Zjednoczone 5:4. 

Szczypiorniak kasy B. 
Wima— Hakoah 12:2 ( 6 : 0 ) . 
Orlę— Hakoah 13:3 ( 6 : 2 ) . 
Bar-kochba —Tajfun 5:1 ( 3 : 0 ) . 

Sport w kilku słowach. 
W dniu wczorajszym Odbył się dziewią 

ty z rzędu ogólnopolski raid motocyklowy 
dookoła Łodzi Union - Touringu na dystan 
sje 403 kim. Star towało w raidzie 14 za­
wodników, ukończyło zaś raid 11-tu. Głó­
wną nagrodę przechodnią zarządu m. Ło­
dzi za najlepszy wynik zdobył Pachow-
ski (Okęcie, W a r s z a w a ) . W poszczegól­
nych kategorjach maszyn zwyciężyli: kat. 
A, klasa C: Jankowski ( P T C ) i kl. D: Gn? 
sel ( U T ) . Kategoria B, kl. E: Kardynast 
( U T ) j klasa F: Pachowski J. (Okęcie, 
W a r s z a w a ) . 

Mecz o mistrzostwo kl. B Tur—Zjedno 
czone, zakończył się niespodziewanem 
zwycięstwem Turu w stosunku 1:0 ( 0 : 0 ) . 
wobec czego pomimo, iż w tabeli nadal 
prowadzi KP. Zjednoczone sytuacja ul^^ta 
zagmatwowaniu. 

Z -ycięską bramkę dla Turu zdor---ł 0 -
lejnik. Sędziował p. Jańczyk. 

Pozatem w mistrzostwach grupy łódz­
kiej kl. B. ' kół (Zgierz) pokona! Hakoah 
2:1 ( 1 : 0 ) . Spotkanie to przyniosło zwycię 
stwo zespołowi lepszemu. 

Sędziował b . dobrze p. Werwas . 
W grupie pabjanickiej w klasie B pro 

wadzi Sokół (Pabj . ) po zwycięstwie w 
dniu wczorajszym nad Kruszeenderem 1:0 

W dniu wczorajszym odbyły się w ca 
łym kraju mistrzostwa lekkoatletyczne ok 
ręgów. Podajemy wyniki najciekawsze: 

W Krakowie — Fijałka ustanowił no 
wy rekord Polski w biegu na 20 kim. w 
czasie 1 godz. 7 min. 56 sek., bijąc o 2 
min. 20 sek. dotychczasowy rekord Gar 
carza 

W Poznaniu — próbę bicia rekordu 
Polski w biegu godzinnym ś.p. Freyera po 
djął Garcarz. Próba się nie powiodła. Gar 
carz przebiegł 16 kim. 848 mtr. 60 cm., co 
jest wynikjem gorszym o 421 mtr. 40 cm 
od rekordu Freyera. 

Biniakowski wygrał 200 i 400 mtr. — 
w czasach 22,8 i 53,1 sek. 

100 mtr. Tęsiorowski w 11 sek. Hel-
iasz rzucił kulą tylko 14,13 mtr. i dyskiem 
42,23 m Klemczak skoczył o tyczce 3,85 
mtr. 

Rewelacją był Gatowskj , uzyskując w 
biegu 400 mtr. płotki 58,5 i w biegu 800 
mtr. 1,59,7. 

We Lwowie Sliwak wyrównał Polski 
w biegu 200 mtr. 22 sek., Kucharski prze* 
biegł 400 i 800 mtr. w 50 sek. | 1,56. 

Na Śląsku Gwóźdź przebiegł 5 kim. w 
15,50. 

W Warszawie rewelacyj nie było. Lokaj 
ski ftucił oszczepem tylko 61,37 mtr. Noji 
uzyskał w biegu 1,500 mtr. 4 m. 6 sek. 
Gierutto w dysku 44,89 mtr. 

Poza konkursem Nowak skoczył wdał 
7,16 mtr. I w trójskoku 14,20 mtr. W Bia­
łymstoku Lukhaus ustanowił nowy rekord 
Polski w trójskoku wynikiem 15,21 mtr. 

S ł a b e w y n i k i 
na mistrzostwach lekkoatletychnych Łodzi. 

W Warszawie odbył się chód elimina­
cyjny naszych piechurów na 40 kim. przy 
udziale rekordzisty świata łotysza Dahlin-
sa. 

Zwyciężył Dahlins w doskonałym cza­
sie 3,27,4. Drugim był Bieriegowoj 3,31,6. 
(Czas również bardzo dob ry ) . 

W Poznaniu odbył się szosowy wyścig 
eliminacyjny na 100 kim. przy udziale dru 
ż>ny narodowej. Zwyciężył Targoński 
( W a r s z a w a ) 2,48,41, przed Starzyńskim, 
Kapiakiem, Piekielskim (Pozn . ) , Zieliń­
skim, Rytterem, Oleckim i Kolskim (Łódź) 
Napierała był 10-ty. 

W Krakowie wyścig na 100 kim. wygra ' 
Watider 3,05. 

W Warszawie odbyły się mistrzostwa 
toiowe, tytuł mistrza Warszawy zdobył 
Pusz 13,4 sek. orzed Frączkowskim i KliJ 
fc»m ( w biegu dla spr jntnerów). 

W niedzielę zostały zakończone w W a r 
szawie mistrzostwa szermiercze Polski. 

Odbyły się walki na szable. , 
Tytuł mistrza zdobył Sobik (Śląsk) 

przed Suskim ( W - w a ) , Nyczem, Dobro­
wolskim, Segdą, Paszkiem, Kaczmarczy -
kiem i Zaczykiem. 

Na terenie całej Polski rozegrano ca­
ły szereg spotkań piłkarskich. 

Ciekawe wyniki przedstawiają się jak 
następuje: 

NA ŚLĄSKU. 
KS. 06 — AKS. 1:3 ( 0 : 0 ) , Czarni 

Chropaczów — KS. Chorzów 3:1 (2 :0) 
B B T S — Wawel (Nowa Wieś) 2:2 (1 :1) 
Słowian (Katowice — Naprzód (z lgi) — l 
2:2 ( 1 : 1 ) . 

— W Poznaniu: O mistrzostwo piłkar 
skie klasy A rozegrano w niedzielę nastę 
pujące mecze: 

H C P — KPW 5:3 (2 :1 ) . Legja — 
War ta 5:0 (1:0) 

— W meczu piłkarskim o mistrzostwo 
Wilna KPW Ognisko zremisowało z Ma­
kabi wileńską 6:4. 

Lekkoatletka sowiecka, 22-letnia Sę-
wrukowa. ustanowiła nowy rekoH świata 
(nieoficjalny) w pchnięciu kulą oburącz , 
inaiac wynik 24,80 m. 

Oficjalny rekord należy do Niemki Jung 
kun i wynosi 21,.47 m. 

W z a p ę d a c h lekkoatletycznych w A-
bo, w biegu na 3000 mtr., zwycięż. Tuomi 
nen _ 8:23,2 sek przed Lshtinenem — 
8:36,2 sek. 

W drugim dniu meczu tennisowego Ju 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły się 
na stadjonie WKS-u mistrzostwa lekkoa­
tletyczne okręgu łódzkiego, dla mężczyzn, 
klasy A i B w których wzięło udział 22 za 
wodników A — klasowych i 58-iu B — 
klasowych. 

W klasie A cały szereg konkurencyj a 
mianowicie biegi 400, 800, 1500 mtr. 5 
i 10 kim. oraz sztafety nie mogły się od 
być wobec niedostatecznego obsadzenia. 

W pozostałych konkurencjach 
poza kula I skokiem wzwyż, wyniki były 
niezbyt dobre. I 

Postępy wykazała klasa B, w której 
trzech zawodników awansowało do klasy 
A. 

Techniczne wyniki mistrzostw były na 
stępujące: * 
SOBOTA. 

KLASA A. 
110 mtr. płotki : 

1) Maciaszczyk I (Sok) 17,2 sek. — 
przed Piechowskim (KE) * 

Bieg 100 mtr. 
1) Radwański (ŁKS) 11,4 sek przed 

Brajerem (Z j ) . 
Kula: 
l ) Imie la (KSZO) 13,45 mtr. przed 

Langem (Wima) 12,64 mtr 
Dysk: 
1) Imiela 40,77 mtr. przed Langem 

38,17. 
T y c z k a : 
1) Macieszczyk I i M»ci«+»a: . II (So 

kół Ł.) po 3,17 mtr. 
Skok wadi . 
1) R-A,t'< (Kir) 6.1J mir. prz-.-d Mtcia 

szczykiem 1 8 . 1 ' mtr. 
KLASA B. 

Bieg 100 mtr. 
1) Poliński (Boruta) ' 11.8 sek. paki 

Mozelewskim (Wima) 12 t . 
110 mtr. płotki: 
1) Jóźwik (WKS) 15»,3 przed Ges -

sem (Wima) 
80 mtr.. 
1) Tyliński (ŁKS) 2,07 mtr. przed Mło 

tkiewiczem (Wima) z.08.2. 
Poza konkursem pierwszy był Mittel-

s taedt (KSZO) 2,03,8. 
Bieg 10 kim. 

1) Wochna (TFSJ ) 84,15,08 przed Ku 
pką (KE) 36.19,4. 

Tyczka : 
1) Sznajder ( T F S J ) I Ooss (Wima) 

po 2 80 mtr. 
400 mtr. 
1) Tylińskt (ŁKS) W,2 sek. pr ted Sój 

l c ą ( W K S ) 57,3 sek. 
Kula: 

1) Stepczyński (ŁKS) 11.14 mtr. — 
przed Lindnerem (Sok) 11,12 mtr. 

Dysk : 
1) Sznajder 34.80 mtr. przed Osowskim 

(TFSJ) 32,94 mtr. 
Skok wdal . 
1) Janusz (G) 6.22 m. przed Jóźwi­

kiem (WKS) 6,11 mtr. ( 
NIEDZIELA. 

KLASA A. 
Skok wzwyż. 
1) Maciaszczyk I 1.75 mtr. (wynik b. 

dobry ) , 2) Bystry (Zj) 1,65 mtr. 
400 mtr. płotki: 
1) Maciaszczyk II(Sok) 1,05,4 przed 

Polakiem (ŁKS) 1.09,9. 
Oszczep: 

1) Bobiński (ŁKS) 48,92 mtr. przed 
bakiem (KE) 44,38 Mir. 
200 mtr . : 
1) Radwański 23,7 sek. przed Braje­

rem 24,4 sek. 
Młot : 
1) Fiszer (KE) 34.49 mtr. przed Kra 

ską (iTFSJ) 32,90 mtr. 
Trójskok. 
1) Maciaszczyk I 12,83 mtr. przed Ry 

bakiem 12,42 mtr. 
KLASA B. 

200 mtr . : 
1) Poliński (Boru ta ) 23,8 sek. p r t ed 

Grobelnym (Zj.) 
1500 mtr. 
1) Tomczak (Boruta) 4,26 przed Wiś 

niewskim ( G ) 4.26,8, m. 
5 kim. 

1) Woclw.a (TFSJ) 16.46,2 przed Rut 
kowskim (G) 

400 mtr. plotki: 
1) Tylinski (ŁKS) 1.05,2 przed Sójką 

(WKS) 
Skok wzwyż. 
1) Bardziłowski (Proch) 1,65 mtr. 

przed Pachą (ŁKS) i H z r r r . - - - n (G) po 
1.60 mtr. 

Oszczep: 
1) Kucharek (PKS) 44,80 mtr. przed 

Polińskim (Boruta 43,12 mtr. 
Młot: 
1) Ossowski (TFSJ) 30.77 mtr. przed 

Goźdkiem (TFSJ) 23,71 mtr. 
Sztafeta 4X100 mtr. 
1) Union-Tour ing 48,6 sek. p rzed -

WKS 50.4 i ŁKS-em' 
Sztafeta 4X400 njtr. 
1) (Geyer 3,55 mtr. przed WKS-em I 

IKS em. 
Klasę A uzyskali Woehma, Bardziłow 

stel 1 Poliński. Organizacja mistrzostw bez 
za rwtu . 

Doroczny wyścig K.P. Zjednoczone 
I m p o n u j ą c e z w y c i ę s t w o L e ś k i e w i c z a (Wima) . 

W dniu wczorajszym odbył się na tra­
sie Łódź—Konstantynów — Lutomiersk— 
Łask— Bełchatów — Kamocka -Woln — 
Pabjanice — Łódź, wynoszącej 150 kim. 
doroczny jubileuszowy wyścig szosowy K 
P. Zjednoczone. 

W wy.' igu wzięło udział 37 kolarzy, z 
których tylko 17 wyścig ukończyło. Z ko­
larzy i. u . .iiejscowych star towało czterech 
warszawian. 

Zwyciężył Leśkiewicz (Wima) w dob 

gosławja—Auspja o puhar Davisa — para 
austrjacka Bawarowski—Metaxa pokonali 
parę Kukuljevic—Mitic 4:6, 6 :3 , 6:4, 4 :6 , 
6:2. Po dwóch dniach meczu prow.--.fzi Ju 
gosławja 2 : 1 . 

Po turnieju międzynarodowym w Wim 
bledonie odbyć się ma międzypaństwowy 
mecz w tennisie Francja—St. Zje czone 
v dniach 10—14 lipca w Paryżu. 

Olimpijscy pływacy Stanów Zjedno:zo 
nych po Igrzyskach Olimpijskich przyjadą 
na zawody do Polski w dniach pomiędzy 
20 a 30 sierpnia rb. 

Znakomita lekkoatletka niemiecka Ma-
uers Mayer ustanowiła nowy rekord świa­
ta w rzucie dyskiem, uzyskując wspaniały 
wynik 47 m. 99 cm. 

Na tych samych zawodach Gelius usta 
nowiła nowy rekord Niemiec w oszczepie 
z wynikiem 45,22 m. 

Odbył się w Warszawie mecz szczy 
piorniaka między Wiedniem a repr. Polski 
Po pięknej grze zwyciężył Wiedeń w sto 
sunku 10:4 ( 7 : 1 ) . 

W dniu wczorajszym odbył się na kor­
tach Helenowa pierwszy w tym sezonje 
w Łodzi mecz tenisowy o mistrzostwo dru 
żynowe między Union • Touringiem a Łód? 
kim 1 awn Tenis - Klubem. 

Zwyciężył Unjon - Touring w stosun­
ku 4 :3 . 

W poszczególnych konkurencjach wy­
niki były następujące: Schrftder — Groh­
man 6:0. 6:2, Brauer K. — O. Scheunert 
i : 1 . 6:2. Brauerowa — Johnowa 2:6, 0:6, 
Schróred — Scheunert 6=3, 6:2, Brauer — 
Grohman 6:0, 2:6, 8:6. Grohman. Scheu­
nert — Stetka, Schróder 6:3, 6:2. lohnowa 
Grohman — Stetka, Brauerowa 6 :1 , 6 :1 . 

rym czasie 4 min. 36 s. Jest to nowy re­
kord trasy, lepszy o 4 min. 5 sek. od cza­
su zeszłorocznego i o 17 min. lepszy od 
czasu uzyskanego w r. 1934. 

Dalsze miejsca zajęli: 2 ) Jask. ' - ! : i 
( W i m a ) 4.46.20, 3) Trepper (Zj.) 4.46.25 
4) Szmidt (ŁTK) 5) Kudlarek (Prąd, War 
s z a w a ) , 6 ) Stolarczyk (ŁKS) , 7) Hofsznaj 
der (ŁKS) , 8) Otto (Prąd W - w a ) i 9) 
Irzyk w:l< (ŁKS) . 

Warunki terenowe i atmosferyczne do 
bre. 

PIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY 
dla juniorów. 

Odbył się pięciobój lekkoatletyczny o 
mistrz. Strz. KI Sport, dla juniorów na 
rok 1936/37. 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdo­
był Zatopiański I zdobywając ogólną 
ilość punktów 2521, II m. Ulankiewicz 
2296 p . III m. Adamski. W poszczegól­
nych konkurencjach osiągnięto następują­
ce wyniki 

60 mtr. Zatopiański 7,8 
400 mtr. Mankiewicz 60 sek. 
Skok w dal Zatopiański 557 
Dysk: Martel 35.35. 
Kula Zatopiański 10.99. 
Star towało ogółem 10 zawodników. 

Ciekawie zapowiada się na przyszłość 
15-letni Mankiewicz, który ma świetne 

warunki. 

ZLOT SOKOLI W ŁODZI. 
W ramach jubileuszu 30-lecia łódzkiego 

Sokoła odbył się w dniu wczorajszym na 
boisku przy ul. Tylnej zlot sokoli ziemi 
Mazowieckiej. 

Odbyły się popisy drużyn sokolskich 
przy udziale 300 osób. 

Efektownie wypadły zwłaszcza ćwicz* 
nia na przyrządach z udziałem olimpijczy­
ków. 

Pozatem odbyły się ćwiczenia wolne 
i obrazowe z muzyką. 

Jutro zjemy na obiad: 
Zsiadłe mleko z kartofelkami, pieczeń 

wołowa z buraczkami, kompot z truska­
wek. 

http://prow.--.fzi
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Sześciu chorych przy sto 

CZARNA MSZA W PARYŻU 

Nr. 166 

Nie każdy wie, co to jest czarna msza 
I nie jest rzeczą łatwą wyjaśnić ten ro­
dzaj mszy. Czarne msze „odprawiano" 
podobno w średniowieczu, a nawet jesz­
cze w XVIII wieku, w Hiszpanji, we Wło 
szech i we Francji, nie ograniczaj.-.- się 
tylko do modłów, zwróconych do szata­
na, lecz urządzano tajemnicze obrzędy, 
w których brali udział zarówno kapłani 
czarnej mszy, ale również inni uczestnicy 
mężczyźni i kobiety. Oczywiście, że te 
czarne msze były zabronione nietylko 
przez kościół, lecz również przez władze 
państwowe. Znakomity pisarz fran:i'~ki 
Huysmans opisał dokładnie obrzędy 'czar 
nej mszy w swojej powieści „La-bas" . 

Czy istnieją jeszcze dzisiaj czarne 
msze? Nikt nie wie, lecz wiele osób twier 
dzi, że słyszało o odbywaniu się takich 
mszy, naturalnie w tajemnicy. Wysyłano 
na nie zaproszenia, uczestnicy byli zobo­
wiązani pod przysięgą 

do zachowania milczenia. 
Ale czy te twierdzenia są prawdziwe? 

W Paryżu można mieć wszystko. A 
więc Paryż w maju 1936 r. miał sensację 
w postaci czarnej mszy. Była to podwój­
na sensacja, ponieważ ta czarna msza od 
była się naprawdę, w dodatku była publi 
czna. Na czarną mszę zapraszały afisze i 
anonse w dziennikach, a zarządzającym 
był człowiek, który nazwał siebie Ska­
rabeuszem. Człowiek ten nosi tytuł „Eglp . 
skiego maga" . W Paryżu żyje kilka tysię 1 

cy takich magów i fakirów, którzy żyją 
d : tatnio z tego, że przepowiadają na­
iwnym i przesądnym paryżankom przy­
szłość z ręki lub z kart. Wystarczy na­
zwać się w Paryżu magiem, aby zdobyć 
licznych klientów, a przedewszystkiem 
liczne klientki. 

Mag Skarabeusz zaprosił więc paryżan 
do udziału w czarnej mszy w sali „Socie 
te Savante" . Posiedzenie miało się odbyć 
0 godzinie 11 w nocy. Wstęp tylko 10 
franków. Oczywiście, że sala była wypeł 
niona po brzegi, kilkaset osób stało w 
ogonku na ulicy, a policjanci mieli niema 
ło pracy, ażeby zaprowadzić 

lad przy kasie. 
Posiedzenie zaczęło się punktualnie o 

godz. 11-ej. Na estradzie zjawił się bruna 
tny mężczyzna odziany w obcisły kostjum 
kąpiejowy i w czapce magów na głowie 
1 wygłosił doskonałą francuszczyzną prze 
mówienie. Gdy słuchacze wyrazili zdzi­
wienie, oświadczył Skarabeusz: „Szano­
wni państwo, wprawdzie mówię po fran­
cusku, ale myślę po egipsku". Potem w 
oryginalny sposób wyjaśnił cele czarnej 
mszy: 

„Jeśli wasz lekarz nie pomoże wam, 
idziecie do mieszkającego naprzeciw j e ­
go konkurenta. Takie same stosunki pa 

nują w świecie pozaziemskim. Jeśli ktoś 
nie jest zadowolony z Boga, zwraca się 
do szatana. Co do mnie, to jestem w sto­
sunkach z djabłem i myli się ten, kto 
twierdzi, źe djabeł nie może pomóc. Do­
wiodę dzisiaj, jak szybko i skutecznie mo 
że djabeł pomóc" . 

I zaczęła się msza. Skarabeusz popro­
sił 

6 osób na widownię, 
czujących się choremi lub cierpiących na | 
inne dolegliwości, ażeby zbliżyły się do j 
niego. Osoby te znalazły się b .szybko i 
Skarabeusz kazał im ustawić się dokoła 
stołu, który nazwał „oł tarzem". Potem 
wygłosił nowe przemówienie: 

„Myślicie zapewne, że do odprawie­
nia czarnej mszy potrzebny jest prawdzi­
wy kapłan. To jest słuszne i tak dotąd by 
ło. Ale ja zawarłem specjalny pakt z dja­
błem. Ponadto musiałbym być zupełnie 
nagi, a na to*nic pozwalają władze. P o ­
nadto jeszcze musiałoby mi towarzyszyć 
7 nagich dziewic, wyobrażających 7 grze 
chów głównych, a na to nie pozwoliły mi 
również władze. Więc asystować mi bę­
dzie tylko moja pomocnica". 

W tej chwili zjawiła się pomocnica, 
kobieta, już niebardzo młoda, w bardzo 
k u ^ r M o ^ i ^ u n i i r kąpielowym. Zapaliła 

świece stojące na stole, a wówczas Skara 
beusz zaczął krzyczeć: „Lucyferze, Lucy­
ferze, oddaję się w twoją moc!" Nas tęp­
nie zwrócił się do chorych, stojących do 
koła stołu: „No czy czujecie si^ lepiej? 
Z pewnością wydobrzejecie, gdy znajdzie 

Chorzy odeszli przygnębieni, publicz-
cie się w domu". 
ność nie była zadowolona. Ale Skara-
coś na zakończenie, moi pańs two. W rze-
beusz nie stracił rezonu: „Wyznam wam 
czywistości nie oddałem się w opiekę Lu 
cyferowi, ale świętemu Michałowi. Może­
cie więc być pewni, że 

chorzy będą zdrowi" , 
czarna msza była skończona. 

Po tych słowach zapadła kurtyna i 
czarna msza była skończona. 

Paryżanie mają humor. Nic obili magi 
ka nie zażądali zwrotu pieniędzy, lecz 
śmiali się do rozpuku z szarlatana, który 
nabił ich w butelkę w tak zabawny spo­
sób. Ale władze były innego zdania. 
Wprawdzie nie pociągnęły szarlatana do 
odpowiedzialności sądowej, ale zakazały 
mu urządzania podobnych „czarnych 
mszy" nietylko w Paryżu, lecz w całej 
Francji. Zresztą niektórzy chorzy wyzdro 
wieli istotnie pod wpływem dobroczynne 
go śmiechu. 

Dobre uczynki gwiazdy. 
Marlena sama gotuje potrawy. 

UROCZYSTOŚĆ! BOŻEGO CIAŁ* 

Procesja przed ołtarzem 

Wskutek pomyłki maszynisty, wczoraj 
powtórzono na str. 8-ej sobotni odcinek 
powieści „Na urlopie". Za przykry ten 
mankament Redakcja przeprasza P . T . 
C:vtr»Jników. 
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na budowę polskich okrętów wojennych. 

...I dlatego zwraca się z wielkjem obu 
rżeniem do prasy amerykańskiej , która ma 
zaprotestować przeciwko temu, iż o jej do­
brych uczynkach tak głośno się mówi i pi­
sze. W niektórych pismach amerykańskich 
ukazały się bowiem przed kilkunastu dnia­
mi obszerne opisy o Marlenie Dietrich, 
odwiedzającej 2 razy dziennie chorego ko­
legę, przebywającego od kilku tygodni w 
szpitalu. Pisma amerykańskie znane zre­
sztą z swych niezwykle drobiazgowych o-
pisów, przyniosły m. in. wiadomość, że 
Marlena njetylko zanosi choremu prezenty, 
jakie zazwyczaj otrzymują chorzy, lecz wy­
świadcza usługi tego rodzaju, iż z całem 
poświęceniem stara się o niego, przyno­
sząc mu poza plecami lekarza szpitalnego 
— lekarstwa domowe, które 

sama spreparowała 
którego sama używa, jeżeli w jej rodzi­

nie zachodzą wypadki choroby. 
Wszystkie te rewelacje reporterów ame­

rykańskich, umieszczone przez nich w pra­
sie, oburzyły Marlenę. Według jej zdania 
dobre uczynki czynione ludziom w ukryciu, 
bez rozgłosu, nie powinny być podane do 
wiadomości publicznej i nie być przedmio­
tem ogólnego zainteresowania. Wogóle 
co za dziwna moda, źe odrazu prasa ame-
lykańska przedstawia Marlenę jako najbar 
dziej hojną gwiazdę filmową Hollywood... 

Nikogo to nie powinno obchodzić, czy 
Marlena, (która przecież jest tak bardzo 
skromniu tka! )— połowę lub trzy czwarte 
ze swych dochodów da ludziom biednym i 
potrzebującym. Jest to przecież jej tajem­
nicą, tak twierdzi, w jakj spos . można o-
szczędzić pieniądze, które odprowadza się 
na cele dobroczynne tak, że dary nie za­
ważą zbyt sjlnie na budżecie domowym. 
W swym płomiennym proteście Marlena 
nawiasem dodaje, iż naprzykład 

sama gotuje po t rawy 
i przygotowuje obiady dla siebie i swej ro* 
dżiny, a nawet wówczas , gdy proszeni są 
poście obywa się bez kucharki. Jeżeli ko­
bieta gotuje sama— oświadcza Marlena— 
to dużo zaoszczędzi na tem, co zawodowa 
kucharka zazwyczaj roztrwoni przez nieo-
szczecinę gotowanie. Marlena nawet, jaK 
dalej twierdzi sama projektuje sukienki, 
dziękj czemu mniej używa materjału... Tak' 
oszczędna zatem jest Marlena. I o tem po­
winien wiedzieć ogół, który widzi w niej W 
filmie kobietę lekkomyślną, najbardziej no­
woczesną oraz kapryśną, podczas gdy w 
życiu codziennem jest istotą skromną, mi-
losieiną i niezwykle dobroczynną.. Kto' 
śmie o tem wątp ić? Kto uwierzy, źe Mar­
lena tylko przez skromność zaprotes towa­
ła, iż publicznie notowano jej dobre u c y i l 
!<i. 

Mistrzyni niszczenia odzieży. 
ORYGINALN* ZAWÓD KRAWCOWEJ. MM 

Jeden z najbardziej oryginalnych za­
wodów niewątpliwie uprawia pani Lucja 
Coulter, która pracuje dla wytwórni Metro 
Goldwyn Mayer. Zadaniem pani Lucji 
jest nadawanie nowym sukniom i garni­
turom męskim wyglądu ubrania s tarego i 
poniszczonego. 

Bardzo często scenarjusz wymaga, by 
gwiazda, czy gwiazdor ubrani byli w ubra 
nia zniszczone. Naturalnie gwiazdy filmo­
we nie chcą nakładać używanych kostju 
mów. Nowe ubranie musi być więc pod 
dane specjalnemu procesowi, który nadał 
by mu 

t wygląd stary, nieraz brudny. 

Tem zajmuje się właśnie pani Lucja 
Coulter,) sędziwa, , bq , prawię już siedem­
dziesięcioletnia matrona, jedna z najbar­
dziej popularnych pracowniczek wytwórni 
Metro. 

Nadanie nowemu ubraniu „patyny s ta ­
rości" nie jest wcale tak ła twe i proste, 
jak to się na pierwszy rzut oka wydaje. 
Pani Lucja ongiś była krawcową w tej 
samej wytwórni . Pewnego razu, gdy w 
filmie „Anna Christ ie" Greta Garbo i Ma­
rja Dressler musiały wystąpić w starych, 
zupełnie zniszczonych strojach, powstała 
trudność — w jaki sposób nadać sukniom 
odpowiedni charakter. 1 

Pani Lucja wywiązała się doskonale 
ze swego zadania, i odtąd wyspecjalizo­
wała się w tym zawodzie. 

Moczy ona suknie w różnych, odpo­

wiednich rozczynach, wystrzępia, 
wypala dziury, 

by je następnie zacerować. Innego gatun 
ku plamy muszą być na ubraniach au to ­
mobilowych, innego na sukniach domo­
wych, etc. W rezultacie — pani Lucja 
jest prawie bezkonkurencyjna, i zarabia 
wcale nieźle nawet — na stosunki holly­
woodzkie. 

PODSŁUCHANE 
WŁAŚNIE DLATEGO. 

—> T y jesteś tylko wtenczas taka miła 
i upizcjma, gdy potrzebujesz pieniędzy. 

— Ależ kochasiu, przecież ja zawsze \ 
jestem wobec ciebie uprzejmą 1 kochającą | 
żoną. 

— Właśnie o to chodzi. 

SZLACHETNA DUSZA. 

— Panie Kwiatek— powiada kupiec do 
swego kljenta— od roku jest mi pan w i ­
nien sto złotych i nie mogę się doczekać, 
żeby pan ten dług uregulował. Wobec t e ­
go pragnę panu pójść na rękę i skreślam 
połowę pańskich zaległości. 

—Doskonale! Jest pan tak uczciwym 
człowiekiem, że i ja panu pójdę na rękę i 
pozwolę sobje skreślić tę drugą połowę. 

W I T O L D POPRZĘCKI 
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— Aha! — Orłowski wlot zorjentował 
się, że i jemu wypadałoby coś dać. — Pro 
szę pani, a... nie wie pani, co my teraz zro 
bimy? — zapytaj niespodzianie. 

Panna Jadzia spojrzała na niego uważ 
nie, ale... nie zrozumiała tego dziwnego 
skręcenia rozmowy w inną stronę. 

— Nie wiem — odpowiedziała prawie 
niechętnie. 

Nie wiedziała, dlaczego ten arystokra­
ta nie pośpieszyj również z pomocą pogo­
rzelcowi. — Przecież dwieście kilkadzie­
siąt zjotych nie może wystarczyć na odbu­
dowanie całego domu spalonego — my­
ślała z odrobiną oburzenia. — A ten wca­
le nie myśli dać choć kilku złotych temu 
biedakowi... To jest człowiek bez serca — 
zdefinjowała wreszcie, odwracając się z 
niechęcią od Orłowskiego. 

— Ano, pogoda piękna, jak na zamó­
wienie — odezwaj się Solak. — Panie in­
żynierze, co tu jeszcze jest Jadnego do zo­
baczenia? 

— Wąwóz Kraków — odpowiedział o-
drazu zagadnięty. — Jes t tam Smocza Ja­
ma i takie skajy, które podobno przypo­
minają wyglądem krakowskie budowle. 

— Daleko to? 
i — Od Pisanej na lewo. Tam gdzie by­

liśmy wczoraj, gdzie ten rycerz w skale 
wykuty. 

— A co państwo wyślicie? — zwrócił 
się Solak do Orłowskiego i panny Jadzi.— 
Pójdziemy? 

— Owszem — odpowiedziała panna 
Jadzia tonem trochę niezdecydowanym. 

— No, to chodźmy — zakonkludował 
Solak. — Okropnie mi się tu podoba. 

A spojrzawszy na pobliskie skały mru­
knął: 

— Jakom to fabrykę cementu możnaby 
tu postawić... 

W drodze całe towarzystwo miajo hu­
mor nieszczególny, mimo iż Solak gadał 
dużo, bez sensu, ale wesoło. Coraz to pod-
kpiwał ze siebie samego, wiedząc, że ten 
sposób rozmowy jest najlepszy, bo jakoś 
najlepiej nim rozruszać innych. Ale... pan­
na Jadzia myślała na zmianę to o Solaku, 
że chyba podglądaj, to znów o Orłowskim, 
że jest bez serca. Stanisławski zaś i Or­
łowski więcej byli przejęci tranzakcjami, 
zawartemi z Solakiem, niż jego dowcipa­
mi, które były... poprostu słabe. 

Tak doszli do Pisanej. 
— Tu se chyba odpoczniemy — za­

proponował najsłabszy z całej czwórki ta­
ternik, Solak. — Poczęstujcie się, moi pań­

stwo — rzekj, wyjmując z kieszeni cztery 
tabliczki czekolady, które zabrał z restau­
racji. 

— A wiecie państwo, że ja i niebosz­
czyk Swierz zjedliśmy kiedyś po kilogra-

I mie czekolady? — zapytał Stanisławski. 
— Cóż za warjacki zakład! — zdumiał 

się Orłowski. 
— Wcale nie zakład. Byliśmy na cze­

skiej stronie, gdzie wtedy czekolada była 
bardzo tania, bo jakaś fabryka ogłosiła u-
padłość i wyprzedała ogromne zapasy po 
zniżonej cenie. Wzięliśmy sobie po kilo­
gramie, bo nie chciało nam się nieść wię­
cej. Ale właśnie wybraliśmy się na Kry­
wań. To jest taka długa, nudna droga, cią­
gle pod górę. Od czasu do czasu sięgaliś­
my do naszego zapasu, a kiedyśmy doszli 
na szczyt Krywania — przekonaliśmy się 
obaj, źe z dwu kilogramów zostało nam 
tylko trochę, ot, garstka. I myślicie pań­
stwo, źe którego z nas mdliło, albo, ł t czu­
liśmy się najedzeni? Nic podobnego Jak 
tylko zeszliśmy ze szczytu do takiego miej 
sca, gdzie byja dobra woda i można było 
zrobić herbatę — zjedliśmy sobie po dwie 
bulki z szynką, tak jakbyśmy wcale nie 
mieli na sumieniu tej czekolady. 

— Nieprawdopodobne... — odezwał 
się Orłowski. 

— Sam się pan przekona na sobie, że 
w górach tłuszcz i cukier są produktami, 
które organizm zużywa w niebywałych i-
lościach... 

Podczas gdy tak rozmawiali, Solak 
przebrnął strumień i stanął przed Skalą 
Pisaną. Tu wynalazł miejsce wolne od na­
pisów, wyjął ołówek atramentowy i zaczął 
nim rysować na skale swoje nazwisko. 

Stanisławski spojrzaj na tą robotę, po­

czem rzucij okiem na Orłowskiego. Książę 
pobłażliwie podniósł brwi do góry i po­
kiwał głową. 

Tylko panna Jadzia byja oburzona, a-
le... nic nie mówiła. Przypomniało się jej, 
jak pierwszego wieczoru ich znajomości 
chciała powiedzieć Solakowi kilka słów na 
temat czyszczenia starych zbroi i jak wte­
dy zgasił ją Orłowski swem zachowaniem. 

Tym razem również spojrzała na jego 
wzniesione brwi. Jego dobry ton godzien 
byj naśladowania. — Przecież ten czło­
wiek obracaj się nie w takiem towarzy­
stwie... — przypomniała sobie. — I wie, 
co się kiedy mówi... 

— No — odetchnąj Solak, przeprawi­
wszy się przez strumień spowrotem. — Te 
raz zrobię zdjęcie, żebym mógł znajomym 
pokazać, gdziem sie zapisał na tej zapisa­
nej skale. Tyle tam tych nazwisk. 

Zarówno Stanisławski, jak i Orłowski 
pominęli milczeniem to entuzjastyczne wy 
nurzenie, bowiem... obaj myśleli o czem in­
nem, a mianowicie jeden o cukrowni, dru­
gi o gruncie pod nią... 

Wreszcie Solak daj hasło do odejścia. 
Pilnowali się już tego wszyscy, jakby 
przez niemą umowę, żeby nie przemęczać 
tego najsłabszego taternika. Bądź co bądź 
w Dolinie Kościeliskiej byli jego gośćmi, 
jak to sobie każde z nich orzekło w myśli. 

Ale ta gościna wyglądała co najmniej 
dziwnie. Nie dlatego, oczywiście, żeby So­
lakowi można było cośkolwiek zarzucić, 
jako gospodarzowi, ale... raz po raz wysu­
wało się jakieś maleńkie „ale", które to 
dzieliło jednych, to znów jączyjo drugich, 
bo jednak, mimo wszystko, trzej panowie 

koncentrowali całą swoją uwagę wokó]..« 
panny Jadzi. Podświadomie, lub świado­
mie. 

— Moi państwo — odezwał się w pew. 
nej chwili Solak — trzy dni ze sobom j e ­
steśmy, a tak sie czuje, jakbyśmy się bar­
dzo .dawno znali... j 

Tu przystanął i spojrzał na resztę to* 
warzystwa. j 

Takie oświadczenie zaskoczyło nieco 
wszystkich, ale Stanisławski zorjentował 
się odrazu, jak je rozumieć. 

— Panie prezesie — rzekł — nic w tem 
niema dziwnego. Jesteśmy razem trzy dni, 
ale razem w całem tego słowa znaczeniu a 
razem spacerujemy, śpimy, razem jemy... 
Gdybyśmy w normalnych warunkach spę ­
dzili razem trzy dni, rozłożone na poszcze­
gólne widzenia się, co może rozciągnęłoby 
się na kilka tygodni — efekt byłby ten 
sam... 

— Pięknie pan to wykalkulował —• 
rzek} Solak — ale... — tu urwał, bo spo­
strzegł się, że nie o wszystkiem może mó­
wić otwarcie, a chciał powiedzieć, że w 
normalnych warunkach długo musiałby po. 
Iować na taką chwilę, żeby zobaczyć pan- ' 
nę Jadzię... w kąpieli. 

Zrozumiafa to oczywiście panna J a ­
dzia, która spojrzała na Stanisławskiego, 
chcąc w jego oczach znaleźć oddźwięk 
swoich myśli, tych samych, które miaia 
rano. Ale inżynier udał tym razem, że nie 
rozumie, o co jej chodzi... 
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